
N r 79 Kraków, Środa 28 Marca 1910. Rok XVI' .
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
u  odrcsz-nie do domu dopłaca sie

N aprow incyi: miesięcznie 2 kor. 70 h,, 
Kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieokiem kwartalnie 10 kor., w icnyck 
ra&stwacii kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 b*

NARODU
C ,m  sam ara  pojedynczego 10 bal.

i s* astro  roBiedslalkowefro 4 fc,

Wychodzi codziennie o godz, 6-ci wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 3-ej rano i o godz. 6-ei wieczorem.

Listy pieniężne, przekąsy za prenume
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyl „Głosu Narodu". -- 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
»?enc»’ przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monwebii i w pań 
erwie nśemieckiem. Reklama: nie-
ooieczętowane nie podlegają opłaci* 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. żw. Krzyża L 7. Adres 
tal. „Głos Nsrodn" Kraków. TeL Nr. 190

OGŁOSZENI/ (inseraty) przyjmuje Adminlatracya „Głosu Narodu", róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za piet wszy r u  16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabela, rczny, Hc*bowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
My nu, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. <30 hal. Załączniki do sGłoau Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 

ratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmann), w Wiedniu Haasenatein <S Yogier IW. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Moaae. H. Prledl. w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie I. Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Cftż
df. Treyise, F, jenes & Cle, A. Lorette.

P R O S Z Ę  N I E Z B P O I Y I N I E G
przy zakupnie tytoniu żądać tylko tutek 

„ K O S M O  S “
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie
jako bezwarunkowo najlepszych i naj- 

hygieniczniejszych

i h »  J 5 B H  ■ 1

Jtr. JUlrenthal i Tschirsky
njtępnją.

(Telegramy „Glosa Marudo.-' a duła 22 marca.)

Wiedeń. (Teł. wł.) „N. W Journal" tw ier
dzi, że pomiędzy h r A ehrenthalem , a tutej
szym ambasadorem Tschirskym istnieje tak 
wielkie nieporozumienie, że obaj dyplomaci 
nietylko u n i k a j ą  wzajemnega spotkania, 
ale czynią sobie poprostu na złość.

Ambasador niemiecki Tschirsky ma być 
wobec tego niebawem odwołany, a na miej
sce jego powołany będzie sekretarz  stanu 
Rzeszy niemieckiej Schon.

Również hr. Aehrenthal opuści niebawem 
swoje stanowisko, którego  miejsce zajmie 
protegowany przez następcę tronu hr. Franci 
ezek Thun.

porozumienie anstfo-myjsfcU
Londyn. (T. B.) Dzienniki porozumienie 

austro-rosyjskle w itają jako  rękojm ię poko 
ju. „D. Graphic" podnosi, źe że 1 z w o i s k  i 
n i e  b a r d z o  b y ł  s z c z ę ś l i w y m  w roko
waniach, albowiem A astro-W ęgry uzyskały 
w s z y s t k o  c z e g o  p r a g n ę ł y .  „Morning 
Post" wskazuje, że rokow ania wykazały, jak 
p o w a ż n e  b y ł o  n a p r ę ż e n i e  stosunków  
między obu państwam i.

Klęska Rosyi.
Londyn. (Tel. wł.) »Daily Chrom* donosi 

na podstawie informacyj dyplomatycznych, 
że z rokow ań austro-rosyjskich Austro Wę
gry wyszły gńrą, natom iast Izwolski poniósł 
klęskę dyplomatyczną. Izwolski bowiem doma
gał się form alnego tra k ta tu , czemu Austro- 
W ęgry oparły się i przeprowadziły s w o j ą  
w o l ę .  Izwolski chciał uczynić m ocarstwa 
poręczycielami >status quo« na Bałkanie, co 
jednak  Austro W ęgry z p o w o d z e n i e m  
odrzuciły.

»Statns quo« zostało utrzym ane na Bał
kanach w  daleko m n i e j  obowiąznjących 
rozmiarach, niż na podstawie układu, zaw ar
tego w  r. 1907 w Mflrzsteg. W ten sposób 
Austro Węgry zebrały wszystkie owoce po zbu
rzeniu starego porząaku na Bałkanach.

Rosya nie zdołała n a w e t  przeprowadzić 
wolnej przepustki dla swych okrętów  przez 
Dardanele, k tó re  trak ta tem  w Buchlau otrzy
mała. Izwolski zatem  n i e  d o r  ó sł swemu 
zadaniu.

Słaba pociecha.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki francuskie, 

angielskie i rosyjskie notują z z a d o w o l e 
n i e m  fakt, iż przyszło do porozum ienia au- 
stro-rosyjskiego. — Jedynie »Now. Wremia* 
zamieszcza z ł o ś l i w y  k o m e n t a r z ,  iż Iz- 
wolskiemu chodziło tylko o to, aby mógł 
publicznie ogłosić ak ta  urzędowe, gdyż one 
ilustru ją  rzekomo p e r f i d y j n e  p o s t ę p o -  
w a n i e . d y p l o m a c y i  a u s t r y a c k i e j .

Echo sljandaldw węgiersljkk.
Budaptszt. (Tel. wł.) Poseł H e n z, który 

niedawno należał do katolickiej party! ludo
wej, a obecnie przeszedł do partyi rządowej 
hr. Rhuena, tw ierdził wczoraj, że napad na 
prtzydsnta gabinetu był z góry przygotowany 
przez partyę Justha. O nagłym wybuchu na
m iętności nie m a w tym wypadku mowy, — 
gdy ż chodziło o kam panię z góry przygoto
waną. Poseł ten  wiedział, że opozycya przy
gotowuje napad na hr. Khuena i dlatego już 
przedtem  prosił swych kolegów, aby się 
s k u p i l i ,  by ewentualnie mogli pospieszyć 
z p o m o c ą .

Budapeszt1 (Tel. wł.) Wczoraj arcyksiąże 
J ó z e f ,  stale rezydujący w Budapeszcie od 
w i e d z i ł  rannego hr. Khuena na zam ku bu- 
dzińskim, wypytując się s z c z e g ó ł o w o  o 
zaszłe wypadki.

Budapeszt. (Tel. wł) W iększa część dzien
ników  p o t ę p i a  ostro zachowanie się opo- 
zycyi. Są jednak  dzienniki, k tó re  b r o n i ą  
partyę Justha. usprawiedliwiając czyn ten  
c y n i c z n e m  łamaniem ustaw  ze strony hr. 
Khuena, k tó ry  nie posiadając większości dą
ży jednak przemocą do stw orzenia sobie tej 
większości drogą nowych wyborów.

Budapeszt (Tel. wł.) Skutkiem  zajść wczo

rajszych część posłów partyi Ju s th a  i s tro n 
nictwa niezawisłości oświadczyło, iż w y s t ę 
p u j e  z t e g o  o b o z u ,  gdzie się tak ą  bru
talną bronią w walce politycznej posługują.

Dziś rano odesłano grube sprawozdanie 
o stanie zdrowia hr. Khuena monarsze. Stan 
zdrowia hr. Khuena p o z w o l i ł  m u  w z i ą ć  
u d z i a ł  w zamknięciu sejmu na zam ku k ró 
lewskim.

Minister rolnictwa ma się również lepiej, 
lecz dopiero po 10 dniach będzie mógł zdjąć 
przepaski.

B. m inister W e k e r l e  zawiadomił bu r
m istrza Temeszwaru, iż n i e  b ę d z i e  k a n 
d y d o w a ł ,  albowiem wycofuje się zupełnie 
z życia politycznego.

Wdrożenie śledztwa.
Budapeszt. (Tel. wł.). Potwierdza się wia

domość, ż e m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
rozkazał wdrożyć dochodzenie karne przeciw
ko sprawcom napadu. Oskarżenie zarzuca 
c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i e  c i a ł a  i g w a ł t  
przeciwko władzy, za co grozi ka ra  1 roku 
więzienia oraz kara  pieniężna do t y s i ą c a  
koron.

Możliwem atoli je s t zakwalifikowanie te 
go czynu jeszcze s u r o w i e j  z uwagi, iż 
napadu dopuszczono się na prezesie gabine
tu  i to podczas pełnego urzędowania gabi
netu. W takim  razie groziłaby im kara wię 
zienia do 3 lat.

itozwiązattie 5«i»n węgiersK-
Mow." tronowa.

Budapeszt. (T. B.) Z okazyi zamknięcia 
sejmu przez arcyksięcia Józefa, zastępcę ce
sarza, udali się o godzinie 11 i pół w połu
dnie posłowie i magnaci do sali cerem onial
nej zam ku królew skiego pod przewodni
ctwem swoich przywódców. O godzinie 12 
wszedł na salę arcyksiążę Józef w towarzy 
stw ie członków gabinetu, usiadł na tronie i 
odczytał następującą m o w ę  t r o n o w ą :  

„Szanowni panowie magnaci i posłowie! 
Po czteroletniej prawie konstytucyjnej czyn
ności, a z powbdu naruszenia współdziałania 
czynników konstytucyjnych działalność sej
mu utknęła. W tej, dla kraju szkodliwej sy- 
tuacyi uważamy za konieczne, aby nowy 
sejm przy trw ałem  poparciu rządu przystą
pił do rozwiązania w i e l k i c h  z a d a ń  przy
s z ł o ś c i .  Z powodu tego postanowiliśmy w 
myśl ustaw y na propozycyę rządu obecny 
sejm rozwiązać. Czynimy to powodowani 
nadzieją o przyszłości. Spodziewamy się, że 
istniejące porozumienie między królem  a na
rodem i wzajemne zauianie zapewni nieza
kłócony bieg życia konstytucyjnego i ro
zwój i dobro kraju. Przyjmijcie nasze podzię
kowanie za gorliwe usiłowanie i pozytywną 
działalność podczas większęj części ubiegłe 
go okresu prawodawczego. Niniejszem ogła 
szamy ten  sejm za rozwiązany i zamknięty".

wą, jeżeli Izba niższa w trzech po sobie na
stępujących sesyach w przeciągu dwóch lat 
tę  sam ą ustaw ę uchwali, a przynajmniej na 
miesiąc przed zamknięciem sesyi przedłoży 
ją  Izbie niższej i uzyska dla niej sankcyę 
królewską.

3) Je s t w skazansm  ograniczenie czasu 
trw ania sesyi parlam entu na pięć lat.

jtatggca (bffiiaHtwa.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Duma dokonała 

wyboru prezydenta. Izba w ogromnym kom 
plecie. S o c y  a l i ś c i ,  g r u p a  p r a c y  i k a 
d e c i  w s t r z y m a l i  się od głosowania. — 
Prezydentem  w ybrany został przywódca 
Pażdziernikowców Gucikow 221 głosami prze
ciw 68.

Służba państwowa wobec 
pragmatyki.

Wiedeń. (T. B.) Związek stow arzyszeń 
niepolitycznych uchwalił rezolucyę, mocą któ 
rej siuiżba państwowa stanowczo odrzuca pro 
jekt pragmatyki służbowej.

itozrueby w tirecyi.
Ateny. (T. B ) Z Larissy donoszą, że wczo

raj odbyło się w T e s s a l i i  w i e l k i e  zgro
m a d z e n i e .  Koło W arwaldos p o p a l o n o  
k i l k a  s z k ó ł .  Deputowany Rallis prosił 
prezydenta aby deputowanego C a r a i s c a i ,  
k tó ry  widocznie jedt przywódcą ruchu, we
zwano do przybycia do Aten.

Ateny (Tel. wł.). Położenie je s t  ta k  r o z 
p a c z l i w e ,  że nieuniknionem  jest zaprowa
dzenia dyktatury. Liga wojskowa grozi, że 
lada dzień w y s t ą p i  p r z e c i w  c h ł o p o m  
w Tesalii, k tórzy dom agają się s p r a w i e 
d l i w e g o  załatw ienia kw estyi agrarnej.

WalKa z lordami.
Londyn. (T. B.) P rezydent m inistrów  As- 

quith przedłoży po świętach w Izbie gmin 
następujące rezolucye, dotyczące ograniczenia 
praw Izby lordów:

1) W skazanem jest, by Izba w yższa u sta 
wowo została uznaną za n i e z d o l n ą  do  
o d r z u c e n i a  l u b  z m i a n y  b u d ż e t u ; j e -  
dnakźe takie ograniczenie praw  Izby wyż
szej nie powinno służyć za p re te s s t  do zmniej
szenia lub ograniczenia istniejących praw 
lub przywilejów także Izby gmin.

2) Je st Wbkazanem praw a Izby wyższej 
co do innych przedłożeń ta k  o g r a n i c z y ć ,  
aby każde przedłożenie mogło się stać  u sta 

procas Targowskiej.
Przesłuchanie świadków.

Wenecya. (Tel. w ł.)Jak już donieśliśmy j a 
ko pierwszego świadka przesłuchiwano por- 
tyera  hotelu w Genui.

Na pytanie adw okata Dra Diena, czy za
uważył on kiedy jak ie  niezwykłe nawyczki 
u oskarżonej odpowiada:

Słyszałem iż lubiła posypywać chustkę 
do nosa pieprzem i solą...

Drugi świadek Tauber, sekretarz  Tow. 
ubezpieczeń „A nktr", którego zeznania, po
daliśmy już w poniedziałkowym numerze, 
wyjaśnia, iż o zamordowaniu Komorowskie
go dowiedział się z depeszy „Neue Fr. Pres- 
se“. Niedługo później zjawił się w biurze 
Tow. „Anker" urzędnik policyjny celem za- 
siągnięcia bliższych informacyi.

A dwokat Dr D i e n a :  Czy otrzymywał 
pan anonimowe listy ?

Ś w i a d e k :  Tak jest, z Wenecyi.
Na zapytanie jak a  treść była w tych listach 

odpow iada:
„Byłoby lepiej, gdyby proces odbywał się 

w Austryi lub w innem państwie, lecz nie 
we Włoszech".

P r e z y d e n t  z uśmiechem : No, nie było 
to kom plementem  dla włoskiej sprawiedliwości.

Ś w i a d e k :  Mnie się również to zdaje. (Na 
sali śmiech).

Po przesłuchaniu Taubera odroczono roz
prawę.

Telegramy
Telegramy „Głosu Narodu" z 2z marca).

Giełda.
Wiede (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołuo ‘owej obroty i spekulacye zacho
wały się z i ^rwą. Papiery się utrzym ywały 
na wcporajsJi kursacn.

0 bnrmistrzostwo Wiednia.
Wiedeń. (Tel. wł.) W iceburaustrz m. W ie

dnia, Dr. P o r z e r  zawiadomił partyę. chrze- 
ścijańsko-soc., iż o godność burm istrza n i e  
b ę d z i e  s i ę  u b i e g a ł  i prosi, aby głosy 
oddano na I. wiceburm. N e u m a y e r a .  W 
ten sposób zdaje się, iż N e u m a y e r  z o 
s t a n i e  b u r m i s t r z e m  m. W i e d n i a .

0 nowf gabinet we Włoszech.
Rzym. (Tel. wł.) G i o l i t t i ,  b. prezes ga

binetu przybywa dziś do Rzymu na wezwa
nie króla, k tó ry  ofiarowuje mu m i s y ę  u- 
t w o r z e n i a  g a b i n e t u .  W kołach polity • 
cznych obiega pogłoska, że Giolitti m i s y  i 
t e j  n i  e p r z y  j mi  e.

Kanclerz w obawie o swą skórę.
Rzym. (Tel. wł.) Bethman-Hollweg porusza 

się tu ta j t y l k o  w tow arzystw ie d e t e k t y 
w ó w  policyjnych. Je s t to dowodem, że kan 
clerz oruski n i e  b a r d z o  c z u j e  s i ę  b e z 
p i e c z n y m  na teren ie „sprzymierzonego" 
m ocarstwa.

Król Bułgaryi w Konstantynopolu.
Konstantynopol. (T. B.) Sułtan i bułgarska 

para królew ska wymienili wielkie ordery.
Szpitg.

Paryż. (Tel. wł.) W Nancy aresztow ano 
Belgijczyka, nazwiskiem T o n y ,  k tó ry  czynił 
zdjęcia fortyfikacyi.

Katastrofa kolejowa.
Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jo rk u  dono

szą: W stanie Jow a spadł pociąg pospieszny 
z nasypu kolejowego, przycztm 45 osób zo
stało zabitych a 35 c i ę ż k o  r a n n y c h .  Za
rząd kole? we własnym  in teresie ta* liczbę 
ofiar.

Obrabowanie poczty.
Jekatierynodar. (Tel. wł.) 15-tu z b r o j 

n y c h  b a n d y t ó w  z r a h o w a ł o  s t a c y ę  
p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n ą  w Romano
wie, zabrawszy z niej 22.000 rub. Pieniądze 
uhradzion jednak są wycofane z obiegu, a 
o d s y ł a n e  z kas skarbowych de Peters
burga.

Jak się pokłócili i pogodzili? P iroo  P ilz n e ń sk ie  B. B.
(Urqnell)

z Browaru Hieszcntishiego w PilzuieWiedeń, 21 marca.
(Ma), "tejemuicze konwersacye ambasa

dora austro-w ęgierskiego w Petersburgu  i 
m inistra Iz wolskiego zakończyły się pomy
ślnie. Jak  dzisiaj ogłosiły kom unikaty urzę
dowe, normalne stosunki dyplomatyczne mię
dzy Austro-W ęgram i a Rosyą zostały napo- 
w rót podjęte po caiorocznej przerwie. Tylko 
ta kw estya była przedmiotem konferencyi 
petersburskich i doczekała się po dwumiesię
cznych układach pomyślnego załatwienia.

Porozumienie, a raczej z b l i ż e n i e  obu 
m ocarstw, dalekiem jo9t od dawnego stosun
ku, jak i łączył A ustro-W ęgry i Rosyę w la
tach 1897 do 1908. Wówczas nietylko w s to 
sunkach dyplomatycznych panował ton cie
pły, ale i zapatryw ania na spraw y bałkań
skie były jednakie, zwłaszcza po układzie w 
Mflrzsteg w  r. 1903. Aneksya rozbiła te  pa
jęczynową robotę hr. Agenora Gołuchow- 
skiego. W zimie roku  1908 i 1909 stały oba 
państw a na stopie bojowej. M inister spraw 
zagranicznych w Petersburgu  nie mógł s tra 
wić aneksyi Bośni i Hercegowiny. Atoli w 
lutym  i m arcu r. 1909 kw estya aneksyjna 
została ostatecznie wygładzoną. W szystkie 
państwa, a między niemi najpierw sza Rosya 
uznały nowy stan  rzeczy na Bałkanach. Sto
sunki austro-rosyjskle weszły w  stan  rekon- 
waldscensyi po mezmiernem a szkodliwem 
nąpięciu.

I tu wmieszały się w logikę i rozum stanu 
m inistrów  Izwolskiego i hr. A ehrbnthala o- 
sobiste zawiści. W angielskiem miesięczniku 
„Fortnightly Review“ ukazał się (w nume
rze wrześniowym r. 1909) artyku ł o ukła
dach między hr. A ehrenthalem  i Izwolskim 
z czasu przed aneksyą. W artyku le  wycho
dził hr. Aehrenthal bardzo brzydko, podobr.o 
nie dotrzym ał przyrzeczeń i zdradzał publi
czności różne poufne spraw y dyplomatyczne. 
Autor, k tórym  był jeżeli nie sam Izwolski. 
to jegu pełnomocnik, zarzucał austryackie- 
mu m inistrowi, że kw estya aneksyjna z je 
go winy przybrała charak ter zatargu, gdyż 
Rosya nie była w  zasadzie przeciw ną anek
syi.

A rtykuł ów narobił dużo hałasu, zwłasz
cza w Wiedniu. W listopadowym num erze 
owego miesięcznika pojawiła się odpowiedź 
z austryackiej strony, Hr. Aehrenthal podjął 
rękaw icę i ogłaszając rewelacye o historyi 
rokowań przedaneksyjnych zaczepił ostro 
politykę Izwolskiego. Zaw~zało wówczas w 
prasie i pojedynek obu dyplomatów zagroził 
dobremu stosunkow i A ustryi do Rosyi. P rzy
szło do tego, że stosunki dyplomatyczne zo
stały  między obu dworami prawie zaniecha
ne. Ambasador rosyjski w W iedniu bawi już 
od roku na „urlopie". W roku ubiegłym 
miał przybyć do Wiednia jeden z rosyjskich 
książąt, by złożyć cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi życzenia cara Mikołaja z okazyi 
60-lecia panowania. Wielki książę wymówił 
się jednak nagłą „chorobą"...

M inistrowie pogniewali się na dobre Sku
tki tych kaprysów  mogły łatw o doprowadzić 
do największych zawikłań. Oba państw a nie 
porozumiewały się ze sobą bowiem bezpo
średnio w sprawach dyplomatycznych. Izwol- 
ski zaczął energicznie zajmować się państew 
kami bałkańskiem i i sprowadza do P e te rs 
burga kró lów : bułgarskiego i serbskiego. 
Z Petersburga także przycnodziły ciągle nie
kontrolow ane pogłoski o bliskiem powstaniu 
„związku bałkańskiego", co byłoby wyzwa
niem Austro-W ęgier. Te wszystkie zjawiska 
byłyby daleko mniej zatrważającem i, gdyby 
towarzyszyły im przyjazne wyjaśnienia am 
basadora rosyjskiego w Wiedniu. Bez nich 
wyglądały na kroki nieprzyjacielskie. W ta 
kich w arunkach każde najmniejsze nieporo
zumienie, k tó re  w normalnym stanie stosun
ków zostałoby zażegnanem jedną jedyną przy
jazną konferencyą, mogło przybrać rozm iary 
groźnego zatargu, gdyż żaden dwór nie dą
żył do porozumienia i wogóle nie k o n t o 
wał z drugimi.

Hr. Aehrenthal zaproponował przeto w 
styczniu b. r. izw olskiem u „sprostowanie" 
nieporozumień, wywołanych owymi a rtyku ła
mi angielskimi. Izwolski odrzucił tę  propo- 
zycyę, uważając artykuły  za rzecz pryw atną 
ale zato wyraził sam życzenie, by o b a  g a 
b i n e t y  w y p o w i e d z i a ł y  s i ę  co do  p o 
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  I po dwumiesię
cznych konfereucy ach przyszli wreszcie obaj 
dyplomaci do przekonania, że ich z a p a t r y 
w a n i u  n e  s p r a w y  b a ł k a ń s k i e ,  o k tó 
re  przedewszystkiem  chodziło, są z g o d n e .  
Na podstawie tej f a k t y c z n e j  z g o d n o ś c i  
z a p a t r y w a ń ,  a bez j a k i e g o k o l w i e k  
f o r m a l n e g o  u k ł a d u ,  przystąpiły obie 
dyplomacye do „odnowienia norm alnych sto 
sunków".

Wiele było hałasu — o nic, a co najgor
sze, to, że z owego hałasu mogła łatw o się 
zebrać burza. Obecnie hałas ustaje, „nic‘ 
przychodzi ao swego znaczenia i hr. A ehren
thal uśmiecha się — w przenośni przynaj
mniej — do Izwolskiego. W Wiedniu nie bę-

założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ora* 

w beczkach, butelkach i syfonach, poleca
J e n e r a l n a  R e p r e i e n t a c y a

K rd k ón s, J u f i le l lo n s h r  7. T el. D68.
UWAGA: Prawdziwy , Prazdrój ‘ Pilzneński (Urqcell) 
est tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety

kietach uwidocznioną.

dą sobie już psuć krwi, gdy król P iotr bę
dzie szastał się po Petersburgu, bo Rosya 
nie omieszka uspokoić Wiednia. Ogólne za
sady polityki bałkańskiej obu państw  brzmią 
te ra z : stan  dotychczasowy na Bałkanie u trzy
mać, konstytucyę tu recką  popierać, państe
wka bałkańskie wzmacniać i rozwijać.

Haiki w  parlam entach.
Madziarzy są narodem  w polityce parla

m entarnej bardzo krew kim . Wybory, k tó re  
się skończyły śmiercią pięciu lub sześciu lu
dzi i poranieniem kilkunastu, noszą na Wę
grzech miano „spokojnych". Ale naw et na 
W ęgrzech bójka poniedziałkowa w feejmie 
i wypoliczkow anie hr. Khuena-H ederrarego 
przechodzą m iarę zwykłych w owym kraju  
zjawisk.

Depesze oficyalne milczą wprawdzie dy
skretnie, że prezesa gabinetu oraz m inistrów  
rolnictw a i honwedów policzkowano. Przed
staw iają spraw ę tak , Jak gdyby rany n a  
t w a r z a c h  powstały od kałam arzy. Ze je
dnak owe rany wyiącznie się pojawiły n a 
t w a r z a a h  trzech m inistrów, przeto dowód 
najlepszy, że ob. abiano t w a r z e  napadnię
tych, i to  ni etyli o kałam arzami, k tó re  sto ją 
□a pulpitach m inistrów  w liczbie aześciu, 
podczas gdy w pulpitach poselskich są wpu
szczone głęboko tak , że o ich wyjęciu niema 
mowy.

Godzi się wspomnieć, iż hr. Khuon już 
poprzednio, gdy pierwszy raz był prezesem 
gabinetu w lecie 1903 roku miał starcie z 
posłem cnłopskim Krasznayem. Ten ostatni 
zamierzył się na niego pięścią i zrobił mu 
głośno pew ną nieprzyzwoitą propozycyę.

Do wielkiej bójki przyszło w  sejmie wę
gierskim  dnia 12 grudnia 1904 r. Tego dnia 
miał zacząć fnnkcyonować pierwszy raz re
gulamin zaostrzony. Straż prezyiiyalua miała 
usuwać z sali posłów, k tórzy się nie będą 
stosowali do rozporządzeń prezesa i oy.

Członkowie opozycyi przybyli do gań ach u 
sejmowego wczesnym rankiem , połamali t ry 
bunę prezydyalną, ław ę m inistrów, pulty po
słów rządow ych, poszarpali na kanoniki 
książki, zawierające zbiór ustaw  konsty tu 
cyjnych i wypędzili z sali straż prezydyalną, 
k tó ra  chciała ich powsti ymać w tym  dziele 
zniszczenia. Posiedzenie rdo mogło sre odbyć. 
W parlamencie austryar.fciai ckresem  wiel
kich bójek byiy dni październikowe i listo
padowe 1897 roku za czasów obstrukcyi nie
mieckiej praeciwko Badeniemu. Gdy Niemcy 
brali szturm em  trybunę prezydyalną, by znie
ważyć Abrahamowicza, posłowie polscy i cze
scy przyszli tem u ostatniem u z pomocą. 
Wówczas poset Potoczek uchwycił poBła 
niemieckiego Pferschego za gardło, ponieważ 
spostrzegł, że ten  ostatni dobył scyzoryka 
w formie noża z kieszeni.

I w 1898 r. podczas mechanicznej ob
strukcyi niemieckiej przychodziło k ilkakro
tnie do bójk* między Niemcami i Jzecham* 
Prowokował głównie pos. Wolf.

Podczas krótkotrw ałego gabinetu b r Cia- 
rego m im ster sprawiedliwości Kindinger stał 
się ofiarą posłów czeskich. Kierował napa
dem poseł Mastalka. Był to wtedy pierwszy 
występ owego nieznanego do tej pory po^ła. 
Kindingerowi wyrwano ak ta  z ręki. z po
szczególnych arkuszy porobiono kule papie
rowe i zarzucono niemi starca, k tó ry  się 
trząsł ze strachu.

Na drugiem  posiedzeniu nowej sesyi par
lam entu, wybranego w grudniu 1900 roku i 
styczniu 1901 r„ W9zechniemcy zbili bez mi
łosierdzia Fressla, Cboca i paru innych po
słów radykalnych czeskicn za to, że chcieli 
nalepić w sali obrad afisz czeBki.

Rzucanie kaiam arzam i wprowadził w mo
dę na terenio parlam entarnym  wiedeńskim 
wszechniemiec F ranko Stein. Miał dochodze
nie karne, iecz je  umorzono.

W parlamencie francuskim  głośnemi są: 
spoliczkewanie posła Laura przez m inistra 
spraw wewnętrznych Constansa i w wiele 
la t późnięi spoliczkowanie m inistra wojny 
generała Andrć przez posfa Svvetona na po
siedzeniu w dniu 4 listopada 1904 r. Skut
kiem tego przyszło do bójki między posłami 
(opozycyi i rządowymi)

Parlam ent włoski bywał często świadkiem 
bojek. Najgłośniejszem było starcie między 
socyalistami i poriem  Sydnnyem Tonnino,
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Jsisiejssym prezesem gabinetu. Wyrwane mu
wtedy pół brody, obalono na ziemię i sko
pano.

W angielskiej Izbie gmin nie ma bójek, 
choć nie brakuje scen burzliwych, gdy po
słowie irlandcy nie słuchają zarządzeń „spea 
k e ra “.

Krwawe spotkanie.
W pnśród tak licznych obecnie wizyt i 

odwiedzin monarszych specyalnego i zupełnie 
odrębnego nabiera znaczenia zapowiedziany 
na dzisiaj zjazd Mikołaja II. z królem  Piotrem  
serbskim. Nie chodzi tu  o stroną polityczną 
tej wycieczki serbskiej nad Newę. Zresztą 
pod tym  względem owoce jej muszą być mi
nimalne i co do tego naw et Serbowie chyba 
sią nie łud ią, dostatecznie poznawszy po a- 
neksyi przew rotną polityką Rosyi. .Niemniej 
podejmowanie na dworze carskim  króla serb 
skiego je s t faktem  niezmiernie charak tery
stycznym, choć zupełnie zrozumiałym. Po 
miedzy Mikołajem II. a królem  Piotrąm  istn ie
je bowiem niewątpliwie najbliższe ideowe po 
krew ieństwo. Ubaj noszą zbluzgane krw ią 
korony... Król P io tr doszedł do tronu  po tru 
pach króla A leksandra i Dragi — przez mord 
i zbrodnię, k tórej był poniekąd głćw ną Eprę- 
żyną. Mikołaj II. swój chwiejący sią tron 
podpiera wciąż szubienicami a z ludem wła
snym porozumiewa sią wyłącznie za pomocą 
kul i bagnetów... To też ci dwaj m onarcho
wie mogą chyba najlepiej odczuć i zrozumieć 
się wzajemnie. Dziwić się tylko należy, że 
ich spotkanie nastąpiło tak  póino. W ytłoma- 
czyć to można jednak  pewnemi wzglądami 
przyzwoitości. Przed królem -królobójcą zam- 
kniąte' są w szystkie dwory europejskie. Więc 
pomimo najżywszych osobistych sympatyii Mi
kołaj II.nie mógł odrazu otworzyć swych ramion 
na przyjącie bohatera rzezi w  konaku bel
gradzkim. Zsym patyam i i gratulacyam i t rz e 
ba było — dla przyzwoitości — poczekać 
trochą, aż obeschną cokolwiek zbrukane krw ią 
ręce królewskie.

Zato niewątpliwie spotkanie obecne bę
dzie tern gorętsze i bardziej upragnione... 
Zwłaszcza kró l P io tr — odtrącony przez 
w szystkie dwory — pospieszył z radością do 
Petersburga, aby zaczerpnąć tam otuchy. Za 
krw aw iona korona często mu zbyt dotkliwie 
zaciąży. Wspólnicy zbrodni, bezpośredni jąj wy
konawcy, dopominają się u  niego o nagrody 
takie, k tórych im dać nie może. Tron jego 
ugruntow any na trupie Aleksandra, chwieje 
sią i dlatego kró l P io tr szuka pomocy i po
ciechy u pokrew nego duchem monarchy.

I właśnie na dworze petersbursk im  król 
P io tr może znaleźć jedyne źródło otuchy... 
Tam zobaczy on nietylko lasy szunienic, nie- 
tylko ujrzy własnemi oczyma Newą, w k tó 
rej tGpiono setkam i zwłoki robotników, k tó 
rzy szli z petycyą do >um iłowanego< cara — 
ale też będzie mógł oglądać groby cerów,— 
którzy  zeszli z tego św iata przy pomocy 
swej >najbliższej< rodziny — cicho, spokoj
nie, bez rozgłosu, nakarm ieni trucizną, lub 
otuleni szarfą jedwabną w sypialnym poko
j u . . .

I car Mikołaj po wizycis k ró la  P io tra  
także odetchnie... Uświadomi sobie, źe bądź 
co bądź nie je s t  w Europie osamo
tniony, że nietylko on zasiada na tronie 
krw ią zbroczonym i ma tow arzysza w ko 
naku belgradzkim.

Po strejku.
Historya ostatniego s tre jku  czeladzi m a

sarskiej je s t pod wielu względami pouczają
ca. Cała nienawiść żydowskiego liberalizmu 
i niemniej zżydziułego socyalizmu do wszel
kiej społecznej pracy chrześcijańskiej, rozpę
tała  się przy tej sposobności z niebywałą 
zapalczywością. Obłuda i przew rotność tych 
prądów zawsze zbliżonych i zawsze równie 
rozkładowych, objawiły sią w całej okazało
ści na szpaltach »Nowej Reformy* i iN a- 
przodu*. »N. Reforma* odegrała rolą socya- 
listycznego naganiacza, — wmawiając kil
kakro tn i*  w  strejkujących czeladników, że 
powinni uciec sią pod skrzydła soeyalistycz- 
nej organizacyi, — podczas, gdy >Haprzód< 
wylewał łzy krokodyle na nieszczęsną ofia
rą  strejkow ego zatargu Ten sam  »Naprzód«, 
k tó ry  jeszcze tak  niedawno wysyłał z najzi

m niejszą krw ią setk i ludzi na pewną i ha
niebną śmierć, którego redaktorzy, siedząc 
bezpiecznie w m urach K/akowa, »robili< w 
Królestwie rewoiucyą, trak tu jąc  ten  »inte- 
res«, jako  pryw atną spekulacyą, — ten  sam 
>Naprzód< rozdziera szaty nad zgonem, zre
sztą ze wszech m iar pożałowania godnym, 
jednego człowieka, i m iota sią kurczowo na 
organizacyę roootniczą chrześcijańską, k tó ra  
tem  jedynie zawiniła, źe nie przeczuła bole
snej katastrofy, — bo przewidzieć jej, ani 
zapobiedz nie mogła...

Kogoż może oszukać ta  w strę tna  kome- 
dya liberalno-socyalistyczna, k tó ra  dowodzi, 
do jakiego stopnia prowodyrzy tych zżydzia- 
łych partyj wyzuci są z wszelkiej uczciwo
ści, — jak  jedynym  czynnikiem ich publicz
nej działalności jes t nienawiść i zazdrość.

Mniejsza jednak o tą konspiracyę nieto
perza z szakalem, że użyjemy porównania z 
modnej dziś francuskiej sztuki, — nie roz
bije ona i nie powstrzym a pracy nad orga- 
nizacyą robotników w duchu zasad i idea
łów chrześcijańsko-społecznych, do których 
przyszłość należy...

Podaliśmy wczoraj opis przebiegu s tre j
ku, dostarczony nam przez sek re ta ry a t Zwią
zku robotniczego, zatem  ze źódia autentycz
nego i skreślony — jak  sądzimy — wiernie 
i przedmiotowo. Opisu tego nie chcemy ko
mentować, bo przypuszczamy, że wiele szcze
gółów tam  podanych wywoła wym ianę zaau 
w kołach bezpośrednio interesow anych, k tó 
re może przekonają się, ja k  wiele powodów 
zatargu polegało na prostem  nieporozum ie
niu, — ja k  wystarczyłaby obustronna cier
pliwość i względność, aby nie dopuścić do 
kenfliktu i uchronić obie strony od dotkli- 
wycn s tra t ekonomicznych. Dziś, kiedy stre jk  
je s t  zakończony, potrzeba już tylko odrobi
ny: wyrozumiałości, aby usunąć i zatrzeć 
wszelkie iego następstw a i ślady i rozpro
szyć resztą goryczy, jak a  mogła powstać 
miądzy pracodawcami i robotnikami. Wiemy, 
że naszym rękodzielnikom i przemysłowcom, 
stanowiącym j^dro  i podstawą krakow skie
go mieszczaństwa, obcą je s t w szelka mści
wość i że głębokie poczucie obywatelskie 
kieruje ich działalnością. Nie wątpim y też, 
że w obecnej sytuacyi powodować nimi bę
dzie przedewszystkiem  wzgląd — na dobro 
ogólne.

** *
Z sekre taryatu  Związku robotniczego otrzy

m ujem y pismo:
Z powodu nieszczęśliwego wypadku za

bójstw a „łam istrajka4' na ulicy Floryańskiej, 
w szystkie dzienniki miejscowe, nie wyjmując 
naw et „Głosu Narodu" ,wystąpiły z całą bez
względnością przeciw „szerzonemu przez cze
ladź m asarską terorow i i gwałtom przez nią 
dokonywanym". Nie chcemy polemizować z 
takim i zarzutam i, podnosimy tylko, źe jeżeli 
zaszły oderwane wypadki te rro ru , to nie mo
że brać za nie odpowiedzialności cała grupa 
czeladzi m asarskiej.

Dzienniki, k tó re  podniosły ten zarzut prze
ciw czeladzi, nie wspomniały jednak  ani sło
wem o wystąpieniu m ajstrów  i policyi k ra 
kowskiej. Ssczególnie policyi należy sią oso
bna wzmianka, za jej „objektywne" stano
wisko wobec strajkujących.

Z chwilą wybuchu s tra jk u  m ajstrow ie ma
sarscy zwrócili się do władz z prośbą o o- 
chronę. To im wolno. Policyi obowiązkiem 
jednak był# postępować wobec strajkujących 
objektywnie. Tymczasem pp. kom isarze po
licyjni przeholowali w  gorliwości. Po zabój
stw ie Brzeziny zarządzono masowe areszto 
wania czeladzi, naw et i takich, którzy nie- 
pozostawali w  żadnym stosunku do popeł 
nionego karygodnego czynu. W t e n  s p o -  
s ó b £ a r e s z t o w a n o  k i l k u  c z e l a d n i 
k ó w ,  k t ó r z y  n i e w i e d z i e l i  } n i e w i e 
d z ą  do  d z i ś ,  z a c o  „ p o d  t e l 4 g r a f e m "  
s i e d z i e l i .

Śledztwo policyjne przewlekano tak , że 
prawie każdego z aresztow anych przytrzy
mano w areszcie śledczym 48 g o d z i n  
wbrew przepisom ustawy. Obchodzono sią z 
aresztow anym i brutalnie. Najbardziej jednak 
oburzającem jest, iż niektórzy kom isarze po
licyjni świadomie fałszywie informowali zgła
szających sią do aresztow anych krew nych i 
przyjaciół, a także fałszywych udzielali in- 
formacyi innym postronnym  osobom na n ie
korzyść strąjkująoych czy ich organizacyi. 
Przeciw takiem u postępowaniu policyi k ra 
kowskiej musimy z całą stanowczością za

protestow ać. A ntypatye po&*»zególnych ko 
m isarzy policyjnych do naszej organizacyi 
lub jej kierowników są nam obojętne, n i e -  
ś e i e r p i m y  j e d n a k ,  a b y  o r g a n y  p o 
l i c y j n e  s z e r z y ł y  p o s t r a c h  n i e u z a -  
d n i o n y  m i ę a z y  r o b o t n i k a m i  i p c h a 
ł y  i c h  w s z e r e g i  s o c y a l i s t y c z n e .

*
*  *

S tra jk  je s t skończony, s to sunk i powróci
ły do normy i umysły uspakajają sią pow o
li. A kta  całego zajścia należałoby na razie 
zamknąć w nadziei, że nauka choć naw et 
bolesna minionego zatargu nie pozostanie 
bezowocną na przyszłość.

Międzynarodowa wystawi ł t  
wiecjta w Wiedniu.

Samo sią przez się rozumie się, że na tej 
wystawie będzie można oglądać wiele zwie
rzą t i ptaków, na k tó re  się poluje. Okazy 
naturalne, wypchane lub też imitacye pla
styczne albo m alowane przedstaw ią nam 
rozm aite czasy i części świata. Trofea i broń 
będą leżały w szklanych gablotkach, obok 
których bądą wisiały tabele objaśniające 
W szystkiego będzie strzegła służba. Będzie 
się widziało wiele stro i myśliwskich i sły
szało odgłos trąb  i huk  strzałów. Nad wej 
ściem zawiśnie napis „W ystawa łowiecka". 
Umieszczą go ns tera samem miejscu, na 
k tórem  przed laty ^widniały napisy innych 
wystaw. Ta w ystaw a łowiecka m a również 
za cel — j ak  w szystkie tego rodzaju przed
sięwzięcia — stw orzyć środowisko, w k tó iem  
zebrałyby się najrozm aitsze odcienia ludzkie: 
tubylcy i obcy', z m iast i wsi, ciekawi i obo
jętn i żądni wiedzy lub goniący za rozrywką. 
To wzajemne oglądanie i poznawanie będzie 
trw ało kilka miesięcy. W końcu porozjeż 
dżeją sią w różnych kierunkach do domów 
i będą opowiadali w swej ojczyźnie o wiel- 
kiem, ładnem i uprzejmem  mieście, k tó re  
się nazywa Wiedeń. To właśnie je s t owa 
ukry ta, głębsza myśl wystawy łowieckiej.

Poaczas gdy się zastanawiam y nad tą  
głębszą myśią, wyrosła ona ubrana w kszta ł
ty  dotykalne z pod ziemi w Praterze. Ta 
dobra, s ta ra  rotunda, k tó ra  gościła już tyle 
wystaw, otacza i tę  najnowszą pieczołowi
tością macierzyńską. Na pierwszy rzu t oka 
widzimy odrazu rozm iary międzynarodowej 
wystawy łowieckiej. Zajętym obszarem do 
rów na ona prawie wystawie powszechnej w 
w Wiedniu, o k tórej opowiadają starsze ge
neracje. Granicą parku  wystawowego posu
nięto aż do brzegu głównej alei w Praterze. 
Główny wchód będzie sią znajdował około 
alei cesarskiej, przez k tó rą  zdążają fiakrzy, 
gdy są w dobrym humorze, ku placowi wy
ścigów kłusowych. Tu właśnie będzie urzą
dzony dział statystyczny i etnograficzny, a 
zatem  działy poważne i niezabawne. N atu
ralnie, Ż6 w ystaw a bedsie się składała z 
dwóch części: pouczającej i zabawiającej, co 
można także określić czysto po wiedeńsku, 
z części do oglądania i z części do ^Jedzenia.
1 tak  też być musi, gdyż tabele statystyczne 
dopiero w  połączeniu z kiełbaskam i gorą 
cemi, wywołują prawdziwy urok  w ysta
wowy.

Na razie jes t to  wszystko dopiero w ro
zwoju. Jeżeli przecież przedstawim y sobie 
w wyobraźni plac wystaw u wy bez robotni
ków', gruzów i nieporządku, a zarazem wy
obrazimy sobie lato i publiczność, oraz we- 
śniemy plan z objaśnieniami do rąk!, to bę
dziemy mieli gotowy obraz wystawy. Głó
wna droga robi nawet już teraz wspaniale 
wrażenie. Zaczyna eią ona koło bramy za
chodniej. Szeroka i długa aleja z m asztam i 
i drzewami. Między tem i ostatniem i znajdu
je  sią 80 lip, posadionych na pam iątką przy
szłych urodzin cesarza Franciszka Józsta. 
Drzewa w parku wystawowym  są wogóle 
bardzo interesujące. Starano sią o ile mo
żności, je  zachować. A jeśli k tó re  ściąto z 
powodów budowlanych, to na jego miejsce 
zasadzano zaraz inne. Tego wymaga kon
trak t, k tó ry  ta k ie  żąda. by dla drzew s ta 
rych i ładnych pozostawiono nawret w bu
dowlach specjalnie walne miejsca. Są tam 
zatem  drzewa, k tó re  na równi z sławnymi 
artystam i kw itną na mocy wiecznego kon
trak tu .

Przy tej głównej alei sto ją same wa
żne zabudowania ofieyalne. Na samym po-

orątku  podłużny budynek, mający oddawać 
usługi praktyczne ruchowi obcych. Będzie on 
mieścił biuro, udzielające informacyj i przyj
mujące zlecenia obeych. Przechodząc koło 
dalszych budynków, docieramy do małej, o- 
zdobnej sadzawki, posiadającej wysepki, do
pływy i mosty. Stąd nęci człowieka zaraz w 
prawo sztuczna wyniosłość, na k tórej stoi 
zamek łowiecni cesarski w Mflrzsteg. Zbu
dowano go zupełnie w iernie podług orygi
nału nie tylko co do wygiądu, ale także  i 
co do rozmiarów. Będą w nim umieszczone 
meble i trofea z Mtlrzsteg. Cesarz wielce sią 
interesuje tą  wystawą, gdyż specyalnie dla 
niej polecił Pochwaiskiem u namalować swój 
po rtre t w kostyum ie myśliwskim.

Potem  następują budynki rozmaitych 
państw  i narodów. N ajcharakterystyczniej- 
szymi i najbardziej interesującym 5 są budynki 
małych krajów  i narodów, gdyż ich właści
wości bądą ściśle zachowane. Naprzykład ta 
ka chata hucual. Są to Rusini z górskich 
okolic Bukowiny, osobliwa, sam orodna rasa 
ludzi, której przedstawiciela będziemy mieli 
sposobność widywać na wystawie. Koźma 
Salcz, sław ny myśliwy na niedźwiedzie, za
mieszka wraz z rodziną i będzie gospoda
rzył w tej chacie huculskiej. Wcale interesu- 
jącem będzie odwiedzić tego myśliwego, k tó 
rego specyalnością niedźwiedzie, byj poznać 
życie rodzinne hucuła. Nr innym budynku 
widnieje n ap is : „Norge". Je s t to cząstka wy
stawy, przedstawiająca życie myśliwskie w 
Norwegii. Składa się ona z większego domu 
myśliwskiego i małego domku dla służby. 
Ten ostatni prawie wykończono zew nątrz i 
wewnątrz. Niska budowa z brązowych dyli 
pokryta dachem z mchu. W ewnątrz dwie 
m aleńkie sypialnie, k tórych urządzenie, wy
robione z jednego kaw ałka drzewa jak  w 
kom órkach na okręcie. Najbardziej in teresu
jącą przy tych budynkach będzie okoliczność, 
że nietylko m ateryał budowlany i urządzę 
nie, ale naw et robotników  do ich budowj 
sprowadzono z Norwegii. Ci Norwegowie 
nie umieją ani słowa po niemieeku. Jeżeli 
sią im przyjrzym y przez chwilą, mim o woli 
sią dopatrujem y w nich Ibsenowskiego wy
razu twarzy, być może jednak, iż to tylko 
złudzenie literacko-optyczne.

Druga wielka aleja prowadząca przez wy
staw ą nazyw* sią aleją odżywiania. Tu wła
śnie sią zaczyna dzi ał zabaw i dział spożyw
czy. Na razie nie wygląda on jeszcze wcale 
sycąco, ale trzeba sią zadowolnić obietnicami 
i oglądaniem fasad. Tu będzie można spo
żywać obowiązkowe kiełbaski wystawowe. 
Nie zabraknie i cukierń. Kioski kaw iarniane 
bądą miejscem do studyow ania zawartości 
ta k  zwanych „Nuas" i „Tee" filiżanek. A, że 
sią znajdują tu taj także am erykańskie bary, 
wiąc to dowodzi, iż sią starano i o zadowo
lenie podniebień snobów ekscentrycznyeh. 
Tu sią właśnie wypocznie po trudach zwie
dzania suchego, czysto rzeczowogo działu.

Właściwej zabawy trzeba będzie szukać 
gdzieindziej. P a rk  wystawowy ze wzglądu 
na solidne zwyezaje m yśliwskie o gedzinie 
11 wieczorem wyprosi ostatnich gości. Po
nieważ w ystaw a sią znajduje w mieście wiel- 
kiem i pelnem grzechów, postarano sią i o 
trzeci, nieofieyainy dział. Tuż obok widnieje 
park rozrywek, oddzielony od wystawy siat 
ką drucianą. Tutaj nie szukać tabel s ta ty 
stycznych. R estau racje  i ra r ie tśs  w stylu 
angielskim dadzą zwiedzającym możność roz
bawienia sią i rozweselenia. Tu sią też koń 
czy plac wystawowy. Po drugiej stronie dre
wnianego parkanu obozuje już ogólnie zna
ny „W urstelprater".
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Słońca rozpocznie się jutro o godzinio 5 minut 38- 
zachód przyps-da pd*. fi mi Jat 54; dłajoźó dnia 
ffo&In 12 min ul 16

G A B R Y E E S K A ,  K rzyszto fo ry , K raków  
Wynajmuj® i sprzedaje piorossorządnych fabryk
fortepiany, pianin."., fea.-monie I pian-ńo za go- 
pJwkę lab  n a  sp ła ty  naw et dwndsicstosiiesięfizne. 

It*»trasneaty "id -jjki csja!ższy*h.

P m s  s pruskim?
tjM ca a  e ta e ś e £ :i!» . f

KRONIKA.
KALENDARZYK 30ŚCISL? Y Jutro we środę 

Wiktoryaua; pojutrze w  azwartek Wieczerza Pań
ska.

Kraków, dnia 22 m arca.
„Wieczna tułaczka", chociaż nie całkiem  

żydówka t. j. „G azeta Powszoehna" w swych 
przedśm iertnyoh drgaw kach a siłuj o juszcze robić 
dobrą m iną i zdobywa sią na  niezw ykłą bez
czelność. W ypędzona ze w szystkich d rukarń  za 
niezapłacenie rachunków , u trzym ująca sią do
tychczas jedynie  dziąki łatwowierności je j wie
rzycieli, redagow ana przez jednego jedynego 
„naczelnego" prowincyonalnego repo rte ra  i nie 
m ająca ani współpracowników, ani p renum era
torów, ani czytelników  —  w ostatn im  num erze 
usiłuje robić dowcipy na  tem a t suchot kiesze
niowych nie w łasnego organu, lecz „Głosu N a
rodu". W idocznie „G azeta Po wszechna" zapom 
niała o m aksym ie, że w domu powieszonego nie 
mówi sią o stryczku , czemu zresz tą  wcale sią 
nie dziwimy. Tułaczy żywot „G azety Powszech
nej" przypraw ił jej i ta k  ubogą w siły in te lk- 
tua lne  redakcyą o nieuleczalną chorobą suchot 
mózgowych. To też ze wzglądów hum anitarnych  
możemy tej Diednej tułaczce ty lko  życzyć, aby 
ja k  najrychlej zakończyła swój k ró tk i, a ta k  
opłakany żywot...

N iech je j lekkiem i bądą łzy „naciągn iętych" 
wierzycieli...

Pogrzeb ć. p- X. Knapińskiego. Dziś o godz. 
9 przed południem odbyło sią wyprowadzenie 
zwłok ś. p. X. K napińskiego z domu żałoby 
przy ul. Fasztow ej 1. 9. K ondukt żałobny pro
wadził X. biskup Nowak w asys*encyi licznego 
duchowieństwa. Naokoło trum ny postępow ali pe
dele uniw ersyteccy przybrani w uroczyste ubio
ry. Za trum ną postępow ał rodzina zm arłego, 
oraz profesorowie uniw ersytetu  „in corpore" z 
rek torem  uniw ersy tetu  prof. Łazarskim  na  cze
le. K ondukt ruszył ulicą Basztową, Dunajew 
skiego i Podwalem, poczem trum uą złożono w 
kościele św. Anny, gdzie odprawiono egzekwie. 
W czasie ms^y odśpiewał chór akadem icki me- 
lodye żałobne i „Salwę R egina".

W  kościele św. Anny przemówił X, Chot- 
kowski. O rszak żałobny z kościoła św. A nny na 
cm entarz rakow icki prowadził X. B ystrzanow ski.

25-lecie „Sokoła" krakowskiego. W  dniu 17 
m aja b r. upływa 25 la t  istn ien ia  Tow. gim na
stycznego „Sokół" w Krakowie. Pierwsze bo
wiem walne zgoom adzenie naszego „Sokoła" od 
było sią w dniu 17 m aja 1885 r. Zanim  sk re 
ślim y obszerniej h istoryą Sokolstw a k rakow 
skiego —  zanotować sią godzi, iż „Sokół" nasz 
go tu je sią już  do uroczystego obchodu te j św ie
tnej rocznicy.

W łaściwie, — że ta k  powiemy — oficjalna 
uroczystość 25-lecia, k tó rą  święcić będzie całe 
Sokolstwo polskie, odłożona została  ua później, 
a mianowicie na dni lipeowe, na  ezas uroczy
stość5 gruaw aldzkich i zlotowyeh ea łe jo  Sokol
stw a. N atom iast w ściśle upłynionym term inie 
dnia 17 m aja b. r. względnie dnia 16 m aja — 
z uw agi na przypadające wówczas Zielone 
św iątk i) —  odbędzie się uroczystość nzysto 
a  e w n ę t r z  n a  w łonie sam ego „Sokoła"-jubi- 
lata . Na obchód 25-lecia złożą s i ę : nabożeństwo 

kościele N. P. Maryl, nroezysty poranek  w 
gmachu „Sokoła„ — popuładniu publiczny popis 
sokolski i wreszcie wieczorem wieezorniea so
koła.

Uroczystość wojskowa w Kraków1*}. O go
dzinie 12 w południe w jeenał na Rynek k ra 
kow ski 3 pułk ułanów, świeżo przeniesiony ze 
Stockorau. Pułk  ten , w którym  służą sam i Po
lacy, został przed k ilkunastu  la ty  przeniesiony 
do Stociterau. W  m iejseowości te j bowiem s ta - 
eyonowany był pierw otnie 3 pułk d n  gonów, 
złożony z Niemców i Czechów.

N astąp iła  znowu zam iana. Pułk  3 dragonów 
został przeniesiony do S tockeraa — 3 pułk uła
nów do K rakow a. Dsiś w łaśnie pułk ten  do 
K rakow a przybył. Na R ynku zebrała  się olbrzy
mia ilość publiczności, Na pow itanie świeżo przy
byłego pułku w yruszyła kom enda krakow skiego 
garnizonu z generałem  broni Steinsbergiem  na 
czele, d e legacje  poszczególnych pułków, s ta c jo 
now anych w Krakowie, oraz m uzyka wojskowa. 
Po godzinie 12 pod dowództwem kom endanta 
DilUera wjechał na Rynek pułk 3. M uzyka za
g ra ła  m odlitwę wojskową, poczem 3 szw adrony 
przedefilowały przed kom endantem  korpusu. P# 
defiladzie nowoprzybyli żołnierze udali się de 
k asa rń  na miejsce dragonów.

N iezw ykła ilość pieszych i konnych poli- 
cyantów  utrzym yw ała porządek na R ynku.

Pruskie szykany. P o lic ja  pruska, k tó re j k a 
żdy objaw życia narodu polskiego, s ta ja  się  se-

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.
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Pierw szy rok  panowania młodego króla, 

był rokiem  prawdziwej pomyślności dla ca
łego kraju. Obfite plony zapowiadały wie
śniakom  dostatnią i zabezpieczoną zimą; no
we przedsiębiorstwa założone staraniem  a- 
m erykańokiego kapitalisty, rokowały n ^p ię
kniejsze nadzieje na przyszłość. Reorganiza- 
cya wojska dokonana pod osobistym kie
runkiem  Mirosława Illicza, budziła prawdzi
wy podziw, ta k  znawców miejscowych jak  
i gości zagranicznych, k tórzy mieli sposo
bność poznać bliżej młodą zreform ow aną a r
mią. Król był wogóle popularną w kraju  o- 
sobistością, ale przedewszystkiem  złączyły go 
serdeczne rodzinne praw ie węzły z oficera
mi i żołnierzami jego wojska. Ten naród 
żołnierzy ocenił go i pokochał wyjątKowem 
przywiązaniem, jakiem  nie cieszył sią nigdy 
żaden z jego poprzedników. Doskonała szko
ła życia, jaką  przeszedł kró l we wczesnej 
młodości, dała mu um iejętność i dar prfe- 
nikania najskrytszych naw et usposobień, dzią
ki czemu umiał trafić odpowiednio do k a 
żdego i wyznaczyć każdem u najwłaściwsze 
dla zdolności jego stanow isko. Jednało mu 
to serca Jego podkomendnych, chroniąc go 
od omyłek i niesprawiedliwości, k tó re  przy
noszą zazwyczaj tyle szkody, tam  gdzie wódz 
naczelny je s t tylko surowym pedantem, żą
dającym jedynie drobiazgowego spełnienia 
formalnych przepisów.

Rąjkowicz oceniał te  zalety młodego mo
narchy, zapominając zwolna o ukry tej zawi
ści, jak ą  z początku okazywał wzglądem 
niego, Dziwiło go tylko jedno, że król nie 
myślał o ożenieniu sią, co by utrw aliło jego 
stanow isko i popularność. Postanow ił w re
szcie sam go o to zagadnąć.

— Najjaśniejszy panie — rzekł — lud 
M ontewerdyi domaga sią królowej.

Mirosław Illicz zbył to pytanie żartem  
mówiąc, źe żałuje mocno, iż nie może chwi
lowo zadowolnić pragnień swego ludu.

Kniaź Mikołaj nie nalegał tym razem, 
tembardziej, że i zachowanie sią jego sio
stry , dawało mu wiele do myślenia.

Milica odsunęła sią w ostatnich czasach 
od dworu i bywała w  zam ku jak  mogła naj
rzadziej. Przytem  zaszła w niej dziwna zm ia
na. W yglądała piękniej może niż kiedykol
wiek, ale usposobienie jej stało się dziwnie 
nierówne. Czasem zdawała się być niesły
chanie ożywioną, ubierała się strojnie, a z 
oczu jej biła taka  radość, jakby nosiła w so
bie uk ry ty  talizm an szczęścia. To znów wpa
dała w posępny sm utek, przesiadując całymi 
dniami w małym, narożnym  saloniku, obo
ję tn a  zda sią na wszystko, co ją  otaczało. 
Zaniedbana w stro ju  i jakby  zgaszona. Zda
rzało sią to zwykle wtedy, gdy Brand po
wołany rozm aitem i zajęciami, do których 
wciągnął go stary  Van Decht, wydalał sią 
na dłuższy czas z Kralohradu.

Gdyby młody dziennikarz przeczuwał, co 
działo się w czasie jego nieobecności w ser
cu księżniczki, uczułby sią niezawodnie bo
leśnie dotknięty. Milica kochała go w pra
wdzie, a gdy znajdował sią przy niej, umiała

mu tego dowieść tysiącznymi sposobami, w 
których wdzięk i delikatność kobieca m ie
szały sią z wybuchami gwałtownej nam iętno
ści, gdy jednak  był od niej daleko, wyzwa
lała sią niejako z pod hipnotyzującego wpły
wu jego miłości, a wówczas budził sią w niej 
jakby  wstyd, z powodu że oddała m j serce 
i czuła wybornie, że i dziś jeszcze bez wzglą
du na swe uczucia zostałaby ehątnie żoną 
Mirosława Illicza, gdyby chciał tylko zażądać 
jej ręki. Niekiedy miała wrażenie, jakby u- 
czucia jej do obu plątały sią w  tak  dziwny 
sposób, że nie umiała już rozpoznać, gdzie 
zaczyna sią jej żal i niechęć do jednego z 
nich, a miłość do drugiego i obejmowała ich 
obu jedną wspólną urazą.

YV takiem  właśnie usposobieniu zastał ją  
kniaź Mikołaj, gdy przyszedł dla rozmówie
nia sią z nią o domniemanem jej małżeństwie 
z królom.

— Milico! — zapytał jej — nie byłaż w 
zamku w ostatnich czasach?

— Nie byłam.
— Dlaczego?
— Wiesz przecie sam, ja k  w strę trem  jest 

dla mnie spotykanie sią z Am erykanką, a 
trudno doprawdy w ybrać chwilę, w  której 
■nie zastałoby się tam  jej lub tego wzboga
conego prostaka — jej ojca.

— Van Decht oddaje nam teraz ważne 
usługi. Rzucił on olbrzymie kapitały w na
sze przedsiębiorstwa, podnosząc tem  niezm ier
nie k redy t i znaczenie naszego kraju.

— Nie znam sią na tych rzeczach, wiem 
tylko, że jego córka kokietuje bezwstydnie 
króla i stro i sią zbytkownie z brakiem  sma
ku właściwym dorobkiewiczom.

— Zostawmy na stronie starego Van 
Decht i jego córkę i powówmy raczej o rze
czach bliżej nas obchodzących. Czy król mó
wił z tobą o dniu waszego ślubu?

— Wiesz dobrze że nie.
Twarz kniazia Mikołaja przybrała dziwnie 

tw ardy  wyraz.
— Wiem tylko jedno, że je s t  on "woim 

narzeczonym podług praw  i zwyczajów na
szego kraju.

Księżniczka milczała, oparła na stole szczu
płą, przeźroczystą rąką, na k tórej nie bły
szczały dziś żadne klejnoty prócz jednego 
pierścionka z wielkim szmaragdem, k tó ry  o- 
trzym ała od Branda, by ł to  ich pierścień za
ręczynowy. Księżniczka dała Brandowi drugi 
podobny, zalecając mu jednak, aby nie nosił 
go inaczej, jak  na szyi, pod koszulą, do cze
go on się też zastosował.

— Milczenie jego je s t zniewagą dla na
szego domu — mówił dalej kniaź Mikołaj.

— Coż na to poradzisz, mój bracie ? Król 
ma (Swoje upodobania, a Sara Yan Decht 
potrafi wyzyskać je  na swoją korzyść.

— Sara Van Decht nie może przecież zo
stać żoną króla.

— Ale może być jego faworytą, a nie 
przypuszczasz przecie mój braeie, abym zgo
dziła się na tak i podział.

— Gdyby zaszło coś uwłaczającego tw e
mu honorowi, potrafię stanąć w jogo obro
nie...

Przy tych słowaeh kniaź Mikołał położył 
rękę na rękojeści swej szabli, był bowiem w 
pełnym uniformie, gdyż powrócił co tylko od 
austryackiego konsula.

— Szlachetne to słowa, mój braci* — od

parła księżniczka z dwuznacznym uśmiechem, 
a wzrok jej pobiegł ukradkiem  ku  błyszczą
cemu na jej palcu szmaragdowi.

Coby też powiedział kniaź Mikołaj, gdy
by wiedział, z jakiego źródła pochodził ten 
klejnot.

— Bracie — rzekła po chwili — popeł
niłeś wie’ki błąd, przywożąc tu ta j Mirosława 
Illicza, wypuściłeś z rąk  koronę, k tó rą  ci lud 
oddawał, na to tylko, aby osadzić na tronie 
tego angielskiego aw anturnika, k tó ry  znie
waża tw oją siostrą.

Kniaź Mikołaj usiadł naprzeciw niej i 
spojrzał na nią uważnie.

— Zdawało mi się, że kochasz króla, — 
dlaczego wiąc wyrażasz sią o nim tak  #- 
stro  ?

Księżniczka zaprzeczyła gwałtownie.
— Kochać k ró la ?  Mikołaju, muszą ci 

wreszcie praw dą powiedzieć. Nie kocham 
króla i nie zostałabym nig dy jego żoną. al# 
też nie zniosę nigdy, aby należne mi miej
sce zajęła Sara Van Decht. I przysięgnij n»i 
bracie, ż# w razi#, gdyby to  sią kiedy stało, 
ty  także odstąpisz króla i przestaniesz być 
iego doradcą.

Kniaź Mikołaj nie zdążył jeszcze odpe- 
wiedzieć, gdy siużąey otworzył drzwi z głę
bokim ukłonem, — oznajm iając przybycie 
króla

Mirosław Illicz wszedł do saloniku zupeł
nie sam jak  zWykł był odwiedzać {swych 
przyjaciół B rat i siostra  zerwali się na jeg e  
widok, jakby schwytani na gorąeym  u* 
czynku.

(Ciąg dalszy nastąD i).

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej m*- 
dy i w oznaczonym czasie.

- - Wielki wybór materyałów ■ •
oryginalnych angielskich i krajowych po n i s k i c h  o e n a c h .

Franciszek Głowski
magazyn I pracomnla konlehcyl damskiej
■-4^=— ■ ■ =  Kraków, Rynek główny Ł, 9. m u  i ■=

Poleca na obecny sezon kostiumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -

Wyrób własny.
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lą  w oku, nie u s ta je  w szykanow aniu ludzi p ra 
cujących nu niwie ośw iaty narodow ej. Świeżym 
tego  dowodem są Hiebywale szykany p. Ponie
ckiego, k tó ry  jak o  b. kapelm istrz te a tru  po
znańskiego, przybył na Ś ląsk pruski i organ i
zował tam że kółka śpiewackie. Na działalność 
p. Ponieckiego zwróciła policya p ru sk a  uwagą, 
szpiegując go ustaw icznie. Aby uniemożliwić 
działalność p. Ponieckiego. poczęto go zasypy
wać niebywałem i karam i, czem znękany  muzyk, 
zmuszony był uciekać z P rus. Onegdaj przybył 
on do K rakow a, by tu  szukać gościnnego przy
tu łk u . N ależy mieć nadzieję, iż nie zawiedzie 
się na  gościnności naszego m iasta.

Gremialną wycieczkę do Krakowa na uro
czystości grunw aldzkie urządza lwowskie Koło 
lite racko -arty styczne .

Wycieczka na Kongres Polski w  Waszyngto
nie. W obec tego, iż n i  m ający odbyć się w m a
ju  br. kongres polsko-am erykański i uroczy
stość odsłoLięcia pom ników Kościuszki i P u ła 
skiego w W aszyngtonie wybiera się bardzo 
wiele osób z Galicyi, P. T. K. zam ierza zorga
nizować wspólną wycieczkę tych osób, przez co 
dla każdego z uczestników  znacznie obniżyłyby 
się ko sz ta  podróży. Zgłoszenia należy nadsyłać 
natychm iast pod adresem  głównego b iura  P. T. 
E. w K rakow ie przy ul. Kolejowej L. 3.

Nowe obostrzenie przepisów imigracyjnych 
W Ameryce, p. T. E. otrzym ało wiadomość, że 
przez am erykańskie  władze em igracyjne zapro
wadzone zostało  nowe obostrzenie przepisów 
im igracyjnych w tym  mianowicie k ierunku, że 
odtąd  nie będą dopuszczani do lądow ania tacy  
em igranci, k tó rzy  nie przywieźli z sobą g o tó 
wki przynajm niej 25 dolarów, lecz m ają  ją  
o trzym ać przed wylądowaniem od krew nych lub 
znajom ych, przebyw ających w Ameryce, co do- 
tychcz s było tolerow ane. Należy tedy  prze
s trzegać przed udawaniem  się do Am eryki ta 
kich wychodźców, k tórzy  oprócz zapłaconej j a 
zdy lądem i morzem nie posiadają przy sobie 
wymienionej wyżej gotów ki oraz dokładnego 
adresu  krew nych lub znajom ych w Ameryce.

Pociąg osobowy Kraków-Zakopane zapro
wadza dyr. kolei w sobotę dn. 26 b. in. Odjazd 
o godz. 10 30 przed poł.

Tegoroczny sezon koncertowy w Krakowie 
oceni krytycznie prof. Dr Franciszek B y l i c k i  
w „Żywym Dzienniku**, k tó ry  się odbędzie w 
auli U niw ersytetu Jagiellońskiego w niedzielę 
dnia 8 kw ietnia, na rzecz kolonii w akacyjnych 
■zkół średnich. Sprawozdawca muzyczny mówić 
będzie „O niesłychanym  rozwoju muzykalności 
w Krakow ie, ze szczególnem uwzględnieniem 
świetnych uroczystości ku  czci C hopina1*.

W  części literack iej „Żywego D ziennika" 
przyjęli w apółpracow nictw o: W ładysław  R e  y 
m o n t ,  k tó ry  zapozna słuchaczy z k ilku  u s tę 
pami M artyrologii Unickiej i Dr Lueyan R y d e l .

Z powodu licznych zapytań, kom ite t ogłasza, 
że sprzedaż biletów  na „Żywy D ziennik" roz
pocznie się dnia 29 m arca. Zc względu jednak  
na  niezw ykłe zainteresow anie, k tó re  niew ątpli
wie jeszeze wzrośnie po ogłoszeniu nazw isk in 
nych współpracowników, bilety zam awiać m ożna 
wcześniej k a r tą  korespondencyjną pod adresem  : 
A ntoni Lekszycki, redakeya „Czasu". —  Ceny 
biletów : krzesło pierwszorzędne 3 kor., drugo
rzędne 2 kor., wsćęp na salę 1 kor.

Z teatru miejskiego. „Syn królew ski", d ra 
m at w 3 ak tach  Adam a Krechowieckiego, osnu
ty  na tle  hist^rycznem  panow ania M ieszaa II, 
k tó ry  w roku ubiegłym doznał ta k  w yróżniają- 
eego powodzenia, został obeonie wznowiony. 
Pierwsze przedstaw ionie dane będzie jn tro , t. j. 
we środę i przeznaczone je s t  dla młodzieży 
szkolnej; ceny zniżone do połowy. W czw artek, 
p ią tek  i sobotę —  te a tr  m iejski nie daje przed
staw ień.

Z Tsw. opieki nad polskimi zabytkami sztu
ki i k lltu i y. Dnia 18 b. m. odbyło się  posie
dzenie W ydziału „Tow arzystw a opieki nad pol
skim i zabytkam i sztuk i i k u ltu ry " , na którem  
dokonano wyboru do W ydziału Tow. Prezesem  
wybrano prof. D ra Jerzego hr, M /eielskiego, 
wiceprezesami X. p ra ła ta  D ra Czesława Wądol- 
nego i D ra Adam a Bogusza, sek re tarzam i S ta 
nisław a Turczyńskiego i D ra Tadeusza Szydło
wskiego, skarbnikiem  Józefa Onyszkiewicza.

W sprawie loteryi na Dem wycieczkowy w 
Zakopanem, otrzym ujem y z K raj. Zw. tu ry s ty 
cznego w K rakow ie w yjaśnienie, że spraw ą tą  
zajmował się wyłącznie ś. p. Alfred Szczepań
ski jak o  przewodniczący „K om itetu dla tu ry 
s ty k i ta trzań sk ie j w Z akopanem ", przez siebie 
do życia powołanego, i. p. Szczepański rozsy
łał też  we w tasnem  Imieniu losy do różnych in- 
z ty tucyi i osób pryw atnyoh.

Przyjm ow ania pieniędzy *e sprzedaży losów 
uzysk anych, podjęła się na życzenie ś. p. Szcze
pańskiego K asa Oszoz. M. K rakow a, co w ode
zwie w spom nianego wyżej K om itetu do losów 
dołączanej, było wyraźnie zaznt czonem. W Ka
si# Oszczędności znajduje się dotychczas wszel
k a  gotów ka za sprzedane losy uzyskana.

Z astępcą prawnym  spadkobierców  śp. Szcze
pańskiego Jest D r J a n  Jakubow ski, adw okat w 
Krakowie.

Ze śm iercią śp. Szczepańskiego, upadła pod
ję ta  przez niego akcya, i ciągnienie losów tej 
lo teryi się nie odbyło i do sk u tk u  nie przy j
dzie. Kraj. Zw. tu rystyczny  z całą powyższą 
spraw ą n i e  m i a ł  n i c  w s p ó l n e g o  i jedynie 
na życzenie ś. p. Szczepańskiego zgodził się, 
by eiągnienie losów odbyto się w lokalu Zwią
zku.

Nowa hipoteka m. Krakowa. Kosztem  rzą- 
dn i m iasta  sporządzono nowe mapy k a ta s tra l
ne d la m. K rakow a w skali 1 : 1000, podczas 
gdy dawne w skali 1 : 1400 —  jako  mniej do
k ładne —  w yjdą w przeciągu k ilk u  la t z uży
cia. Nowe m apy obliczone są  na m iary m etry 
czne i uw zględniają najm niejsze naw et załam - 
ki. W ielki K raków  dzielił się będzie na  ty le 
gm in k a tastra ln y ch , ile m a dslelnic, a  liezby 
wykazów hipotecznych zaczynać się będą w k a 
żdej dzielnicy od Jedynki.

Czynności około założenia nowych ksiąg  dla 
W ielkiego K rakow a potrw ają  10 la t. W praw 
dzie bowiem hipo teka  k rakow ska, chociaż od 
100 la t praw ie istu iejąea, nie da wiele sposo 
bności de zmian, to  jed n ak że  przy gminach

podm iejskich, świeżo przyłączonych, trudności 
będą duże.

W ozorąj odbyła się pierw sza audyenoya w 
spraw ie zm ian k a ta s tra ln y ch  wobec radców są 
du k ra j. 3 arańsk iego  i Gutow skiego, w lokalu  
nowego urzędu przy ul. Grodzkiej L. 60. In te 
resow ane strony  powinny na  audyeneye, k tó re  
się będą pow tarzać, p.zybyw ać licznie w swym 
własnym interesie.

Od 1 kw ietn ia księgi gmin wcielone być 
m ają  do hipo tek i sądu krajow ego, gdzie atoli 
nie dano ani osobnego pokoju ani urzędnika.

Wojskowe ćwiezsnia wiosenne odbędą się 
w 1 korpusie (krakow skim ) w piechocie i s trze l
cach, dla rezerw y i rezerw y zap aso w ej: od 30 
m ąja do 11 czerw ca; w 9 batalionie p ion ierów : 
dla rezerwy od 2 do 14 i od 17 do 29 m aja, 
od 30 m aja  do 11 czerwca, od 13 do 25 czerwca, 
od 4 do 16 lipca; dla pułku te legr. kolejowego: 
dla rezerwy od 17 do 29 m aja i od 1 do 13 
czerwca, dla rezerwy zapasowej od 17 m aja  po 
cząwszy.

Dyablik drukarski grasow ał wczoraj spe- 
cyalnie w spraw ozdaniu tea tra lnem . Między in
nymi przerobił E lektręj na mężczyznę i konse
kw entnie p. Solską, k tó ra  g ra ła  rolę sm utnej 
córki A gam em nona na p. Solskiego. Że jed n o 
cześnie nastąp iło  przeobrażenie n i e s z c z ę ś l i 
w e g o  rodzeństw a na s z c z ę ś l i w e ,  to  już 
je s t widocznie kw estya zapatryw ania na losy 
O restesa i E lektry...

Poświęcenie lokalu. Dziś o godz. 9 z ran a  
"odbyło się uroczyste poświęcenie nowego skle 
pu farb, perfum eryi, a rtykułów  gospodarskich 
itd. p. Sporna przy ul. F loryańskiej L. 14 (ho 
te l „pod R óżą"). Pośw ięcenia dokonał X. k a n 
clerz Dr Karol N ikiel po nabożeństw ie na  in- 
ten^yę nowego handlu.

Należy mieć nadzieję, iż p. Sporn, jak o  dłu
goletni fachowiec, potrafi zarówno doborem jak  
i jakośc ią  tow aru zadowolnić w ym agania pu
bliczności.

Nowy zakład fotograficzny. Przed kilku 
dniami odbyło się otw arcie nowej filii znanego 
zaszczytnie zak ładu  fotografii a rtystycznej p. 
F ranciszka K ry jaka  przy ul. Lubicz L. 2. No
wej chrześcijańskiej firmie, skutecznie konku
rującej z żydowskiemi przedsiębiorstw am i tego 
rodzaju, przesyłam y niniejszem  życzenia dalsze
go pomyślnego rozwoju, nie w ątpiąc, iż będzie 
nadal wywiązywać się z rów ną sum iennością z 
zleceń, ku powszechnemu zadowoleniu.

Zgromadzenie strOiów kamienicznych w Pod
górza odbyło się w niedzielę i uchwaliło wysłać 
deputaoyę z 12 ozłonków do bu rm istrza  m. 
Podgórza z petycyą podpisaną przez w szyst
kich stróżów podgórskioh w a k t u a l n e j  
dla nick spraw ie wywozu popiołu. Po zgrom a
dzeniu wpisało się k ilk u  stróżów n a  członków 
ztowarzyszenia.

WypNIzezynie na wolność. W szystkich a re 
sztow anych czeladników m asarsk ich  wypuszczo
no na  wolnośś. W więzieniu pozostał ty lko  na
dal Kubieki.

Pożar w Czarnej Wsi. Około godz. l-sze j 
w nocy wybuchł w Czarnej W si niezwykle gro
źny pożar. Praw ie doszczętnie spłonął obszerny 
budynek czarnow iejskiej s traży  pożarnej wraz 
z przyrządam i pożarniczymi. Powód wybuchu 
pożaru je s t  następujący: z otw oru wadliwego 
pieca przedostała  się isk ra  do m agasynu, gdzie 
znajdow ały się w 3 workach m ateryały  do ogni 
sztucznych, skonfiskow ane przez gm inę pyrote- 
chnikowi p. M ądrsykow skiem u. ^Od isk ry  pow
s ta ła  silna eksplozya, poczem płomienie w b a r
dzo krótkim  esasie ogarnęły cały budynek. Na 
ra tu n ek  przybyły 2 p lu tony krakow skiej s t r a 
ży pożarnej, którym  pom agała ochotnicza czar
now iejska s tra ż  pożarna. Pożar ngassono w 
przeciągu godziny. S zksda  wynosi k ilk a  ty się
cy koron.

Włamanie. W nocy z 19 na 20 m arsa  do
konano śm iałego w łam ania do żydowskiego 
szynku Salom ona N orm ana przy ul. Stradom . 
Spraw ca w łam ania wszedł od podwerca przez 
okalający m nr i następnie  odsunąwszy rygle 
przy pomocy d łuta, w kradł się do sklepu. Rozbił 
3 k ase tk i au tom atu  grającego oraz 2 szuflady 
bufetowe, zabierając z nich drobną m onetą około 
80 keron. W łam ywacz zostaw ił dłuto oraz k s ią 
żeczkę Kasy chorych na  nazwisko A braham a 
Fleischera. Na drugi dzień w jednym  z żydow
skich szynków przytrzym ał in spek to r policyi p. 
K sprawcę, k tó ry  podaw ssy fałssywe nazwisko 
Schleiehorns, usiłował zeu k n ąć . W ciąga śledz
tw a F leiseher ru lg e  Schleichom  przyznał aię do 
kradzieży, tłóm acząc aię, że pieniądze częścią 
przepił, ezęścls przegrał w k a rty . Do kradzieży 
pierło 'onków  i biżuteryi —  o k tó re  posądza go 
właściciel sk lepu — nie przyznaje się, tw ierdząc, 
iż prócz pieniędzy nic innego nie ruszał. F le i
schera zam knięto w aresztach.

A w antirn lk . W czoraj wieczorem na R ynku 
głównym wywołał wielkie zbiegowisko 50-le tn i 
Roman Buczyński, k tó ry  będąc w stan ie  nie
trzeźwym napadał na przechodniów. Nadbiegło* 
mu żołnierzowi policyjnem u po targał Buczyński 
płaszcz i zrzucił do błota błyszczący księżyc. 
Dopiero z pom scą drugiego polieyanta udało 
się groźnego 'aw an tu rn ik a  zam knąć w (resz tach  
pod „telegrafem ".

Amator kur. Do składu bitych gęsi i ku r 
F reidy F euerste in  przy Nowym placn włamał 
się onegdajszej nocy F ranciszek  G óralik, zabie
ra jąc  na szkodę właścicielki 9 bitych kur, w ar
tości 30 koron. G óralika pomimo zapewnień, że 
je s t niewinny, zam knięto  w aresztach pod „ te 
legrafem ".

W teatrze Kineton (Rynek główny l. 34), 
odbędą się w dniach 22 do 26 m arca p rzedsta 
wienia gościnne wielkiego przedsiębiorstw a ki
nem atograficznego „Illusion"-

Dziś we w torek program  pouczający i roz
ryw kow y; między k ilkunastu  punk tam i je s t  
także  pogrzeb D ra Luegera.

Od środy rozpoczną się reprodukeye k in e
m atograficzne, słynnych na cały św iat w i d o 
w i s k  p a s s y j n y c h  w O beram m ergau w Ba- 
waryi, przedstaw iających ż**ie, cuda, m ękę i 
śm ierć C hrystusa. Program  ten przygotow any 
został specyalnio na okres wielkotygodniowy. 
Ściągnie on niezawodnie doborową publiczność.

Rada m. Podgórza. W czoraj o godz. 6 wie

czorem m iało się odbyć posiedzenie R ady m. 
Podgórza w spraw ie zaprow adzenia wodocią
gów. Posiedzenie je d n a k  odłożył burm istrz  p. 
M aryewski na  środę dnia 23 bm. z tym  samym 
porządkiem  dziennym, a to  z tego  powodu, iż 
radca p. Gadomski wniósł p ro test z powodu 
późnego doręczenia jem u i k ilku  innym  radnym  
z opozyeyi program u porządku wbrew reg u la 
minowi obrad § 4. B urm istrz przyznał słuszność 
protestow i p. Gadom skiego, tw ierdząc, że sta ło  
się to  nie z powodu złej woli, lecz m usiał za
winić woźny, k tórem u wytoczy się za to  do
chodzenie. T ak  więc „ślusarz zaw inił a kow ala 
powiesili" i w szystko się sk rup i na biednym 
woźnym.

Pogoda. D nia 21-ego marca term om etr 
doszedł od +  0 4 do +  S 0 C., barom etr po
woli opadał.

Dnia 22-egc m arca o godzinie 7-mąj rano 
stan  barom etru  743 4 mm., term om etru  + 0 3  
C., w ia tr : północno-północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Samobójstwo w Tatrach. Ja k  donieśliśm y 

przed kilku  dniami znaleziono w Zakopanem  w 
pobliżu Gewontu zwłoki około 20 letn iego m ło
dzieńca. J a k  okazuje się obecnie sam obójcą był 
Tadeusz M elchert, uczeń YII k lasy  gimn. we 
Lwowie.

Bohaterowie polscy z pod Custozzy Z ało
gujący w Złoczowie 13 pułk ułanów obchodzi 
w dniu 24 b. r. 50-letni juhileusz swego is tn ie 
nia. P u łk  ten  założony został w r. 1860, jako  
ochotniczy pułk im ienia Ludwika hr. T rani, 
księcia  Otfoj ga Sycylii i zdobył sobie nader za
szczytną k a r tę  w historyi arm ii austryackiej w 
bitwie pod Custozzą w dnia 24 czerwca 1866. 
Pod kom endą pułkow nika M aksym iliana R oda
kow skiego w ykonał on słynny a tak , k tó ry  przy
czynił się do stanowczego zwycięstwa austrya- 
okiogo.

Na zagrożonem prawem skrzydle uformowa 
li bersaglierzy carrće, do k tórego w padł Roda
kowski, przesadzając ze swoimi ułanam i pod
niesione w górę bagnety  pieGuoty włoskiej. 
S tra ty  pułku w tym  jednym  a taku  wynosiły 9 
oficerów, 237 żołnierzy i 301 koni. Arc. Al
brecht, po bitwie, podczas defilady pułku, zdjął 
kapelusz, a za nim uczyniła to cała św ita.

Za czyn ten  bohatersk i ułanów otrzym ał 
pułkow nik Rodakow ski krzyż kaw alersk i orde
ru  Leopolda, podpułkow nik Adolf W isłocki or
der Żelaznej K orony III kl., ro tm istrz  S tan i
sław K owalski wojskowy krzyż zasługi, żołnie
rzom zaś rozdano 64 medali za waleczność, a 
2 podofieerow zam ianował cesarz oficerami.

Kradzież 1500 K. w  Nowym Sąezu sk radzio 
no enegdaj 1500 K woźnemu K asy Zaliczko
wej Józefowi Szarce. Pod zarzutem  kradzieży 
aresztow ała polieya siostry  Bogdanowskie, przy 
k tórych znaleziono znaczną kw otę pieniędzy, 
ponieważ Jednak udało się im udowodnić swe 
alibi, wypuszczono je  na w olną stopę.
■ Śmierć szpiaga. Aresztow any niedawno za 
szpiegostwo na rzecz Rosyi nauczyciel ludowy, 
Józef Bendak, zm arł w szp ita la  więziennym ua 
gruźlicę.

Przejazd króla serbskiego. Z Trzebini p i
szą nam : W czoraj wczesnym rankiem  przeje- 
cnał w ścisłym „incognito" przez Trzebinię 
król serbsk i P io tr. Pociąg zatrzym aw szy się w 
Trzebini przez 1 m inutę ruszył w ćrU zą  drogę. 
N a sbaeyi G ranica zachowano ze strony  wład: 
rosyjskich wszelkie możliwe środki ostrożności.

Straszny wypadek. Z Koibuszowy piszą
■ i m : Pow racający onegdaj wozem rew izor by
dła JnliaD Korzeniowski, wychylił się ta k  nieo
strożnie, iż upadł pod koła wczn, gdzie doznał 
ta k  bolesnyeh obrażeń, iż zm arł w k ilk a  m i
n u t po w ypadku. Pogrzeb nieszczęśliwego od
był się przy licznym udziale miejscowego oby
w atelstw a.

Bystra k ilo  Bielska (Kor. w l) Miejscowość 
nasza poczyna zwolna, lecz system atycznie, ro
zwijać się pod każdym  względem. Świeżo załe- 
żono tu  telefony przy m iejskim  urzędzie po
cztowym. Połączenie o trzym ają dyr. F a ła t, re 
s tau ra to r  i adm inistra tor. Również Tow. upię
kszenia miejscowości przeprow adza lepsze oświe
tlen ia  drogi i uporządkowanio przydrożnych 
alei, niebawem  zaś jak  słychać pow stanie oso
bny, piękny p a rk  dla letników , k tó rzy  m asam i 
zjeżdżają tu  w miesiącach letnich.

Groźny hektogrsf. w tych dniach w sądzie 
okręgowym m ińskim  toczyła się spraw a, rzuca
ją c a  charak terystyczne św iatło na „k o n sty tu 
cyjne* stosunki w państw ie rosyjskiem . Na ła 
wie oskaionych zasiadł X. dziekan M ajewski, 
oskarżony o posiadanie... hek tografu . O skarżo
ny zaznaczył w swem przemówieniu, że kance- 
Iarya insty tucyi duchownej żadnego pozwolenia 
na posiadanie hek tografu  mieć nie potrzebuje, 
zarówno ja k  i inne insty tucye urzędew e, k tó re  
żadnych pozwoleń w tym celu nie w yjedny
wają.

X. M ajewski w yjaśnił też sądowi, jak ie  pe- 
regrynacye m usiał odbywaćj prosząc o pozwo
lenie na  h ek to g ra f: kancelarya gubernato ra  
oświaćozyła, że z prośbą należy zwrócić się do 
kancelaryi policm ajstra. K ancelarya policm aj
s tra  po m iesiącu odpowiedziała, że z podobne- 
mi spraw am i zwracać bięm a do kancelaryi guber
na to ra . Skoro więc k ancelarya  g u b ern a to ra  nie 
wie, k to  ma wydawać tak ie  pozw olenia, skąd 
więc X, M ajewski może wiedzieć!... Pomimo to 
w yrokiem  sądu okręgow ego skazano X M ajew
sk iego  na grzyw nę 50 rubli, a w razie niemo- 
żńeści opłacenia na aresz t jednodniowy.

śmierć pomocnika jenerał-gubornatora w ar
szawskiego. W czoraj zm arł w W arszaw ie po
m ocnik jenerał-gubornatora  w arszaw skiego, se 
na to r Podgorodnikow. Zm arły pochodził ze szla
chty  kijow skiej, ukończył un iw ersy tet kijow ski 
i tam  zaczął karyerę  urzędniczą w zarządzie 
Jenera ł-gubem atorstw a. N astępnie  kolejno służył 
w W itobsku i W ilnie, wreszcie w r. 1880 prze
szedł do K rólestw a Polskiego. Tu zajmował u- 
rz ę d y : w icegubernatora kieleckiego i piotrkow 
skiego, następnie gubernato ra  suw alskiego i r a 
domskiego. W  r. 1899 m ianow any pomocnikiem

jen era ł-g u b ern a to ra  w arszaw skiego, na  tem  zta - 
now lsku um arł.

ś w i a t a .
Następca Dra Luagera. „R athhaus-C orresp." 

donosi, że w biurze burm istrza  odbyła się wczo- 
raj konfereneya klubu obyw atelskiego, na  k tó re j 
w iceburm istrz Porzer oświadczył, że nie myśli 
ubiegać się o urząd burm istrza w in teresie  je 
dności stronnictw a i prosi w szystkich członków 
klubu, którzyby mieli zam iar na niego glosować, 
by głosy swe oddali na w iceprezydenta Neu- 
m ayera. Pos. G essm ann zauważył, że wobec 
oświadczenia D ra Porzera kw estya wyboru bu r
m istrza je s t  rozstrzygniętą.

Parodye „Chameclera". Paryż bawi się ko
sztem  R ostanda. N a porządku dziennym są  tam  
parodye „C hanteclera", umieszczone w gazetach, 
grane w k abare tach , inscenizow ane w restau ra - 
cyach etc. Paryż, ojczyzna k ab are tu  i parodyi 
posiada grono karykaturzystów -satyryków , k tó 
rych „p tasia  sztuka* niezm iernie nęci. Ich za
sługą je s t, ze parodyę „C hanteclera" liczy się 
na tuziny. K oroną parodyi je s t  „sz tuka  jarzy 
nowa*, gdzie postacie „Chanteclera** zastąpiły  
warzywa. Treść „sztuk i" n astęp u jąca : B rukiew  
wybucha m iłością ku rum ianem u jab łku  ra jsk ie 
mu, lecz cebule sprzysięgają  się przeciw tem u 
i zm uszają jab łko  do zaw arcia ślubu z bobem, 
k tó ry  wedle pierwowzoru „C hanteclera" szczyci 
się w pełnych dźwięku1 ty radach  z swego zwy
cięstwa. B iedna brukiew  pociesza się miłością 
ziem iaka.

Również w W iedniu, istn iejące te a try  Roz
maitości w ypełniają swe wieczorne przedstaw ie
nia paryodam i „C hanteclera". I ta k  słynny „Ro- 
iip.chor** w ystaw ia jedną  z paryskich parodyi w 
3 obrazach —  natom iast „Apollo" w ystaw ia sa 
ty rę  „C hanteclera" w dość banalnem  opracowa
niu miejscowego pióra —  !e«z za to  w nadzw y
czajnej wystawie. Również trzecie „Y ariete" — 
„Colosseum ", s ta ra  się ściągnąć publiczność je 
szcze inną parodyą — również m iejscową —- 
poem atu R ostanda, k tó ra  ściąga niemniej liczne 
tłum y W iedeńczyków i przyjezdnych.

Dymisya gabinetu wiotkiego. G abinet wio
ski podał się do dymisyi, ponieważ przewidy
wał, iż konw eneya o żegludze nie uzyska wię
kszości.

Afera tzpitgow tka. W  W iedniu aresztow a
no pewnego oficera, k tóry  s ta ł w służbie szpie
gowskiej na  rzecz Rosyi. J a k  stw ierdzono, ofi
cer ów należał do wielkiej bandy szpiegowskiej, 
zorganizowanej przez a ttach e  wojskowego przy 
am basadzie rosyjskiej w W iedniu, pułkow nika 
Marczenkę.

Król bułgarski w Konstantynopolu. W czo
raj po południu przybyła do K onstantynopola 
bu łgarska para  królew ska, przyjm ow ana n ie
zwykle serdecznie i uroczyście przez su łtana, 

Tragedya rodzinna. Służący Pospischil usi
łował onegdaj w W iedniu w ystrzałam i z re
wolweru pozbawić życia swoje dzieci, k tó re  
eiężko chorowały. Dwoje z nich ciężko zrnuił. 
Trzecie z nich u ratow ała  jego  s io stra , k tó re  
podczas strzałów  w leciała do pokojs. N astępnie 
nieszczęśliwy ojciec chciał się barn pozbawić 
życia, ale już zabrakło  naboi, wobec czego wy
biegł z m ieszkania i oddał się sam policyi. — 
Powodem rozpaczliwego czynu była w ielka nę
dza i d ługa choroba żony i dzieci.

Co może być z człowieka? Nie wiele osób 
zdaje sobie z tego spraw ę, iż części składowe 
ciała ludzkiego pod względem chemicznym są 
tak ie  same, co kurzego Jaja. Na podstaw ie te 
go powiedzieć można, że zaw artość człowieka 
la t 35, średniego w zrostu i średniej taszy , ró 
wna się 1200 jajom , nb. bez skornp. Gdyby 
cjało ludzkie przerobić na gaz, wówczas o trzy
malibyśm y go w ilości 58 m etrów  sześciennych. 
W  ciele ludzkiem  je s t  ty le żelaza, że gdybyśm y 
je  sposobem chemicznym wyciągnęli, możnaby 
zrobić siedm dażyoh gwoździ t. zw. bretnali. 
Z w ytopionego sadła z przeciętnego człowieka 
można zrobić 3 i pół fun ta  świec. W ęgla czło
wiek posiada w sobie tyle, iż z niego możnaby 
zrobić 15 dużych ołówków. Gdyby zebrać wszy
s te k  fosfor, juk i się w ciele lndzkiem  znajduje, 
starczyłoby go na w yrobienie 80.000 zapałek. 
Dalej z człowieka m ożna wygotować dwadzie
ścia łyżeczek od herbaty  soli kuchennej, gdyby 
go zaś oódać do cukrowni, to  wyrobionoby z 
niego pięćdziesiąt kaw ałków  cukru  kostkow ego 
W yciśnięty pod p rasą  hydrauliczną człowiek 
dałby z siebie czterdzieści i dwie kw arty de
sty low anej wody.

Mianowania. M inister handlu zam ianował kun- 
t.rolorów pocztow ych: H enryka K aczyńskiego w 
Tarnowie i Bolesława D rzewińskiego w K rak o 
wie, nadkontro loram i w Krakowie.

Składki. W administracji naszego dziennika zło
żyli dla W. P. ehoroj na płuca N. S. 2 K i Z. N. 1 K.

Repertuar teatru miejskiego w Kr&kowie
Wtorek. „Dzieje Orestesa".
Środa. „Syn królewski". (Geny zniżone do po

łowy).
W czwartek, piątek i sobotą przedstawienia me 

będzie.
•Niedziela popołudniu. „Tricoche i Cacolet".
Niedziela wieczorem. „Balladyna". (Początek o go

dzinie 7-mej).
Poniedziałek popołudniu. „Aktorki".
Poniedziałek wieczorem. „Wielki Fryderyk". (Po 

czątek o godzinie 7-mej.
Wtorek. „Dzieje Orestesa".
Środa. „Trylogia Dubrownicka". (Ceny zniżone).
Czwartek. „Dzieje Orestesa".
Piątek. „Zaczarowane koło".
S ibota. „Srebrne szczyty", komedya w 4 aktach 

Tadeusza Konczyńsziego. Nowość!
Niedziela popołudniu, „Grube ryby". Ceny zniżo

ne do połowy.
Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło".
Poniedziałek popołudniu. „Koiciuizko pod Racła

wicami". (Pół ceny).
Repertuar teatru ludowege w Krakowie

Wtorek. „Kiejstut".
Środa. „Kiejstut".
Czwartek Teatr zamknięty.
Piątek. Teatr aamknięty
Sobota. Teatr zamknięty.

Wiosna nadchodzi i p iękne panie zaccynają 
swoje poszukiw ania wiosenuyoh strojów po sk le 
powych wystawach. Ogólną też uw agę zw raca 
w ystaw a sklepu p. Ślim akowskiego, obficie za
opatrzona w najm odniejsze nowości. Przed wy
staw ą p. Ślim akowskiego panuje  też ciągły 
ścisk.

Ze sce n y ludow ej.
„Kiejstut**, wstrząsający dram at history

czny Adama Asnyka, rozgrywający się na 
tle zaborczych zakusów krzyżackich na zie
miach litewskich—oto pierwsza rzecz z całego 
cyklu, jak i nasza scena ludowa przygoto
wuje na rok  grunwaldzki. „Kiejstuta" wy
stawiono wczoraj poraź pierwszy w Krako
wie po dwudziestoletniej przerwie.

A utor potężnej tragedyi obrał sobie za 
tem at spór pomiędzy sędziwym już Kiejstu
tem, a jego synowcem, Jagiełłą. Spór ten, 
zakończony gwałtow ną śmiercią wielkiego 
kniazia litewskiego, pojmanego przez Jagiełłę 
i więzionego na zamku w Wilnie — otacza 
po dziś dzień historya niewyświetloną tajem 
nicą. .W szelkie atoli źródła i wskazania hi
storyczne przeczą stanowczo, aby Jagiełło 
mógł być spraw cą śmierci Gedyminowego 
syna, a swego stryja. Toteż au to r puszcza 
wodze fantazyi litercckiej pod tym względenl) 
i kreśli następującą fabułę, jako osnowę 
swego dramatu:

W zgardzony na dworze kiejstutowym , 
ubogi, lecz pełen ambicyi Wojdyłło, posta
nawia się za to zemścić na Kiejstucie. Udaje 
się zatsm  na dwór Jagiełły i tu  staje się 
główną sprężyną wzajemnych nieufności i in
tryg  pomiędzy Kiejstutem  a Jagiełłą. Autor 
kieruje się pod tym względem wielce szla
chetną m yślą: Mściwy Wojdyłło staje się 
wyłączną przyczyną potępienia godnych walk 
bratnich i niezgody rodzinnej.

Wojdyłło umie tak  dalcco w kraść się w  
łaski Jagiełły, iż otrzym uje naw et siostrę 
Jego, Maryę, za żonę. Niestety, pojmany przez 
Kiejstuta, musi odpowiadać za swa powtórne 
wiarołomstwo (gdyż ras już ulitował się nad 
nim Kiejstut) — przed sądem ludowym.

Przyb jw a błagać o litość K iejstuta syno
wicą Jego, a zarazem  żona Wojdyłły — lecz 
n iestety zapóźno. Lud wydał Już wyrok, a 
Wojdyłło stracono. F ak t ten  budzi nieprze
jednaną nienawiść do K iejstuta w  sorcu Ma
ryi, k tó ra  m a później sposobność w  straszny 
sposób zemścić się na nim. Goy po ostatniej 
bowiem rozprawie wojennej K iejstut raciąj 
dobt owolnie,niż jakojpojmany, udaje się nadw ór 
Jagiełły, by pokrzyżować piany Krzyżaków, 
pragnących się stać tym : U riiu t gtm dens — 
umie tam  Marya obudzić nieufność Jagiełły 
do sędziwego stryja, przyprawić tegoż o wię
zienie, by wreszcie nasłać zbirów, k tórzy 
zadają śmierć Kiejstutowi.

Taką je s t osnowa tragedyi kiejstutow ej 
w scenicznym poemacie Asnyka. Oczywista 
zarzucanie z togo powodu braku ścisłości hi- 
storyczn.j niema waloru faktycznego, a tem 
mniej artystycznego.

Obok tej głównej fabuły występuje na ró 
wnorzędnym planie fantastyczna znana j uż skąd 
inąd, postać Konrada Wallenroda, którem u 
au to r każe być synem Kiejstuta, Gasztowtem. 
Mato być niej akoLacanieakcyi Wallenroda. Kon
rad Już wówczas występuje w  dramacie, ja 
ko iiiepoznawany naw et przez swych najbliż
szych — a będąc przysłany na Litwę w  per
fidnej misy* krzyżackiej — musi, by się nie 
zdradzić, stanąć po stronie Jagiełły, i tem sa- 
mem pośrednio przyccynić się do zguby ojca 
swego.

Wplecenie do akcyi historycznej tej po
staci w raz z opuszczoną przez Konrada toną, 
Aldoną i nieodstępnym Hal banem można na
zwać wcaleudatnym.. plagiatem  —jeśli tak  to e- 
kreślić można.

W ykonanie „K iejstuta" było staranne i 
sumienne. Na wysokości zadania stanęła prze- 
dewszystkiem  p. Grabowska, w roli Maryi. 
Kreacya ta  w interpretacyi tak  utalentow a
nej a rty stk i nie pozostawiałaby nie do ży
czenia, gdyby p. Grabowska dyskrętrie j cienio
wała zbyt surowe w pewmych momentach 
wybuchy tem peram entu. Na zupełnym pozio
mie artystycznym  stanęli pp. Rygier sen., 
jako K iejstut i Rygier Jun. w roli Konrada. 
Osobna w zm ianka należy się pp. Turskiemu, 
Kolman, Szarkowskiem u i Jarnińskiem u.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny red a k ts r
R S a r y & n  D ą b r o w s k i

W j r e t e w a  r u c h o m a

figi ?jtnocy Przemysłuwej.
Pogląd na całokształt przem ysłu krajow ego.

1) obejm uje 150 działów wytwórczości w oso
bno zbudowanym i urządzonym  wozie wy
stawowym,

2) rocznie 120 miejscowości z 2 —3 dniowem 
zatrzym aniem ,

3) na tle  w ystaw y rocznie 1200 godzin popm- 
larnych wykładów dla młodzieży (ogólno 
wiadomości o przem yśle krajow ym , . geo
grafia i s ta ty s ty k a  przemysłowa, tow aro
znaw stw o i technologia),

4) dział nauki poglądowej o przem yśle (tab li
ce plastyczne o pow staw aniu towarów),

5) w ykłady wieczorne z obrazam i świetlnym i 
(rocznie 450 godzin).

Bliższych w yjaśnień udziela Biuro Ligi Po
mocy przemysłowej we Lwowie.

Wojciech Gtgon
Ahoolwent wyźascj sz-ioły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaczony 

pierwszą nagrodą mięjck go Muzenm przemysłowego w Krakowie — otworzył

A rty s ty c z n y  Zakład G a la n te ry jn a  -  in tro lig a to rs k i
w Krakowie, ulica Mikołajska 1 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-intrcligatorshi wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych.

Speeyolnością f irm y  -----------------------------------------  o p ra w y  ozdobne. J
Jedyny chrześcijański magazyn:
W ł. T o m a s ze w s k i

Kraków, Rynek I. 16. 
ii w ylotu ul. Grodzkiej.

L o m p y  elektryczne naftowe spirytusowe, P o p o c l z n a  zwykła 
i zbytkowna, S z k ł o  stołowe i łuksusowe, U p o b a 11© Christofii.
w  w ie lk im  w y b o r z e . —  Ma o k ła d z ie  u trz y m u je  h e rb a ta  w  ce n ie  od

K.  3 * 2 0  d e  & . a .  —  Urzędnikom Związku Ekonomicznego odziiia 10— 15V. raoatr'.
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KSIę UARNLa Ka i OLICKa

O n  WŁADYSŁAWA MIROWSKIEGO
W KRAKOWIE,

plac Mnryacki, 9. róg Rynku g łów n ego  
dom p. Czynciel i  T elefon Nr. 708. 

poleca najnowsze swoje wydawnictwo p t.
R a c h u n e k  s u m ie n ia

co do obowiązków  i grzechów  
odnośnie do każdego przykazania z ozna

czeniem jł^^wści różnych win przez 
Xpi'Łza Collomb'a 

^  „jdania piątego, przejrzał 
Dr. Czesław W ądolny  

Prałat katedralny LraLowsLL Cena egzem
plarza oprawnego miękko w płótno ang. 1 K .  
Za nadesłaniem K .  1*35  naatępoje wysył

ka f r a n c o .

Pieniądze szybko
A  7ar -li: każdy, przez sprzedaż po- A

l r Tebnearo w każdym domu pro- £9.
K  Huktu. Zastępstwo to. iako do-
H  datki,we zajęcie bez straty  cza- o R
™  su, ineże otrzymać każdy inte*

ligentny r. botnik, czy też inny, 
posiadający większe znajomości.
Kto chce sobie łatwo i bez k a 
pitału zarobić dodatkowo, niech 
skorzysta z tej okazyi i nadeśle 
swój adres z podaniem dokła
dnych o sobie szczegółów d o :

Skrzynka pocztowa 19. 
ŹIŻKOV U PRAGI.

468 6 1

A E

o E

6 S

8 E

Stołow e 1 garniec, i  litry, 8 fl. . . 
Zieleniak, smaczny, 1 garniec, A litry

8  flaszek ...............................
Samorodner bardzo dobry, 1 garniec,

4 li+ry, 6 f l a s z e k ...............................
H egelajsk ie wytrawne 1 garniec, 4 li

try, 6 Tuszek . . . . . . . . .
Tokaj wytrawny 1 garniec, 4 litry,

8 f l a s z e k .................................................10 K.
Maślak’ lekko słodkie 1 flaszka . . 3 K. 
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1 fl 4 K. 
W ino hercegow ińskte, „NOWOŚĆ", nader

smaczne. 1 l i t r ................................... 80 hal.
Wino Lisariskie białe, wyborne, słodkawe. 

1 l i t r ....................................................1 Eor.
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 

i opłacam akcyzę.
N a p r o w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Pol eca handel
Jakóba Piekły w Podgórzu.

L ó d  g r u b y  \
u s ta w u  T o p o ro w eg o  i

wagonami o ile zapas starczy, franco ^  
wagon Zakopane 15-tonowy 1 10 kor., 
12-tonowy 120 kor., 10-ton. 100 kor. 
Obstalunki przyjmuje i potwierdza

Z a rz ą d  d ó b r  p o r o n ić .
T 6 9 3  i

V  <raxowla ul. Kantnlozna L 18.
JEDYNA W 1 ŁAJE

F A B R Y K A  P A S Ó W
a ia u y a o w y ch

Ignacego W urma.

Nigdy!1
juź  nie zmieniam mojego mydła, 
odkąd używam Bergmanna mydła 
liliowego z konikiem  (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg
m anna i Sp. w Tetschen a/L., 
gdyż 10 mydło je s t jedynie naj- 
SKuteczniejszcm ze w szystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie
gom oraz do pielęgnowania pię
knej, m iękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we w szystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d.

Lokal
na pestau racyę

lub mleczarnię je s t w Krynicy n a  czas ką
pielowy do wydzierżawieni,*. — Bliższa wia
domość A. Dutkiewicz, Dębica. 483 3 3

lALOZONY W  KOKU U 7 f  |

n im
IITYST. SAHLEHIPNSU

BRACI TREMBECKICH I
■ Inhoiii, likoalcki U .|
(dom wtasnT). Telefon 48°

Podejmuje się wykonywania 
wazeU ich robót w zakres ten j 
wchodzących a w szozególno- 

ł** m mboweów i pom ników tak w I 
nrtefrtu, jak na prowincyi. Polecał 
walk* wybór gotowych pomników c l 
piaskowca marmsrn I gr&r ;n. 14911

Na święta
wyborowe szynki, specyalne kieł
basy w kilku gatunkach, smaczną 

młodą wędzonkę poleca
A n d rze j R óżycki

K rak ó w , S ła w k o w s k a  22.
Z am ów ien ia  odw rotnie . —  —
437 10 5 —  —  Cenniki opłatnie

M oczenie w  łóżku
wyleczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj" 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieKu i płci 

objaśnienie darmo.
INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens

burg w Bawaryi.

L e c z c ie  p ijaństw o,
zanim  p ijak  naruszy  u staw ę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i m ajątek, lub zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

A lkolin je s t surogatem  na alkohol, który sprawia, że gorąco napoje sta ją  
się dla pijaka wstrętnymi.

A lkolin jest zupełnie nieszkodliwym i dz ała tak  intenzywnie, że naw et bar
dzo namiętni pijacy nie powracaą nigdy do dawnej namiętności.

A lkolin je s t najnowszem, jco nauka w tym kierunku wynalazła; w yrato
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

A lk o lin  je s t iatwo rozpuszczalnym preparatem , który może np. gospodyni po
dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak  
nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie je s t przyczyną tego 
objawu — jak  się to czasem zdarza np. że nabiera się w strętu do potrawy k tó rą  
się zbyt często spożywa.

Alkolin powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak  alkohol osłabia jego umysł. 
V  ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
„Alkolin". Jest on zupemie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wi„le pieniędzy, 
które wyrzucana wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła

niem kwoty, lub za pobianiem  przez: Alkolin Iustitut, Copenhagen 45 (Danemark).
73 1 Listy opłacać znaczkiem za 25 hal., karty  Korespondencyjne 10 bal.

KALO-WIBRATCRW

99
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zm arszczk i i z ła  cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu w łosów , bólu g ło w y , gardła, żołądka, 
gośćcow i, chorobie serca i w. i. — Broszurki illustr. darmo wys zastępca

T. Armaty;, optyk i mechanik X«Ków. ?lac JKaryacki 3.
O kulary i b inokle najm odniejszych  systemów wykonuję bardzo do
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

Zakład a r ty s ty c z n o -  
kam eniars. i bndowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarz- 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w yb ór goto 
wyoh pomników v. pia
skowca, granitu i mar 
mura. Padeimnje się 
wykonania grobów w 
miejsca i aa prowin-i S w h i m h m w  micjaw i m  |u v « u -

f! oyi. Yciofon 759. |
% B 3^E £S^iS2i5£

WINCENTY SATALEGKI
Kraków, ulica Floryańska L. 18.

poleca

szynki oraz wszelkie wędliny
nieporównanej jakości i smaku

jak  również wielkie zapasy słoniny i sm alcu.
Cenniki szczegółowe na żądanie. 

Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobra 
niem. 1933 12 4

Mi ■>» mam ąmm mm MnMT Wll Wf ■■ «■ II

Berlitz School
ulica Floryańska Nr. 2a. 

Nauka wszystkich obcych 
języków,

przez nauczycieli odnośnych narodo
wości z akaderriickiem wykształce

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

Cud a m e r y k a ń s k ie g o  p r z e m y s łu  j nst nowo wynaleziony

Ołówek dodający (,,Maxim“)
z urządzeniem  ołów kowem  i na atram ent. 248 0

Tan nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celein szybkiego i pewnego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia, i nienagannego 
funkeyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe
wność i wielka oszczędność czasu. — Cena za sztukę, wraz z iatwo zrozumiałem dokła 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem t-.woty z gury K. 1 0 —. Do 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, W ien 11/8 E n n sg asse  Nr. 21.

Główna wygrana400.000 Ir., ciągnienie 1 kwietnia

L O SY  T U R E C K I E
Losy tureckie są najwięcej wartościowym papierem, dają bowiem 6 ciągnień rocznie

z głównemi wygranemi

Fr. 400.000, 20.000, i. t. d,
Do nabycia a  gotówkę według kursa dzienhego, lub też

i d  ratach miesięcznych
1 los turecKi ......................................... po K. 7 50, 9 —, 1 0 —.
5 losów  tn reck lch ..........................................................po K. 35 —, 45'—, 50*—.

25 losów  tu reck ich ..........................................................po K. 180-—, 200 —, 250-—.
Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie urzędownie wystawionego doku
mentu sprzedaży, natychm iast po złożeniu pierwszej raty  wprost u mnie, Nadt sianie 
1 raty uskutecznia się zapomocą przekazu poczt, lub też ca  życzenie za pobr. poczt.

EDWARD URBAN BRIJNN.
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (W E WŁASNYM DOMU).

Przyjmuje solidnych, stałych odsprzedaw ców ,
CENY NISKIE. WYSOKA PROWJZYA.

K U L E  I K R Ę G L E
z drzewa Lignum Sanctum polec&ją najtaniej

Reim i Spółka
K r a k ć w , i^ yn ek  3 7 .

Specyalne cenniki na żądanie gratis i franco.

Wina! Wina! W ina!
- -  SPROWADZANE W PROST Z MIEjSC PRODUKCYI - -

WĘGIERSKIE
AUSTRYACKIE
FRANCUSKIE
REŃSKIE
HISZPAŃSKIE

poleca

433 5 4

magazyn Jul. Grossego i d  Krakowie.

FABRYKA
O p a tru n k ó w  cliirurpiczny&li 

„V IS “
(Mra. M. L  Dobrowolskiego) 

v Podgórzu-Kiakowie 
i we Lwowie 

=  ni. Czarnlockieoo S-

W yrabia:
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

B B a n położniczych.
B -  „ tutek oygaretowoh.
B tznorkową dla fryzjerów.
B bawełnianą do ceió— opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową dc opakowania blżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynk' 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i połeiuio zestawione 
według #skazówe< Prof. Dra. Wf Bylickiegc

ze Lwowa 661

ZmJ: ochronny na opatrunkach ohlrurgi- 
•tzi ych czerwony krzyż t  literami w pośrodku 
M. L. D i tylko takie przyjmować * apte- 
i składów aptecznych jako wyrohy krajowa

P la c  m a r y a c M  2. P la c  m a r y a c k i  2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

t t r z f f c .  T o * ,  o s z c z .  i  p o i y c z e t  w  £ r a V r w i e

p r z y jm u ją  w k ła d k i  o s z o z ę d n o ś c i o w s  n a  5'/* I opro 
centów aje je od ćinfa włożenia.

U d zie la  swym członkom p& iyczrY h ip oteczn e,. n r i s h D f
za poręczeniem i na podkłai na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— I rano codziennie, z wyjątkiem ni/
dziel i świat

OGŁOSZENIE!
Dnia 3-go k w ie tn ia  1910 r. o g .  4 popoł. odbędzie się w  sali Stowarzyszenia.

W a ln e Z g ro m a d ze n ie
członków Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek wPUźnie zare jes trow anego

z nieograniczoną poręką.
Porządek  dzienny:

1). Odczytanie protokułu z poprzedniego W alnego Zgromadzenia.
2 ). Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1909.
3). Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 

z czynności za rok 1909.
4). Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wniojek jej co do rozdziału zysku z roku 1909.
5). Wybór 3-ch Członków Rady Nadzorczej.
6). Wybór komisyi rewizyjnej z 3-ch członków.
7). W niosk' członków.

ZAKŁAD IM. KR. JADWIGI
W KASINIE WIE1KIEJ (G alicya),

p ierw szorzędn e źród ło  kraj. haftów  św ie c k ic h  i  k o śc ie ln y ch ,
przyjmuje zamówienia i wykonuje:

ł j. bieliznę dam ską, pościelową i stołową.
i, alby, komże i obrusy na ołtarze.

Szaty litnrgtczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldacbi- 
- - njy, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cenniki darmo i opłatnie. 52 18 4

W ypraw /  f l a k ?  
D k i i z t ą  k f d ł t a ą t .

U .  Arbenza brzytwy szwajcarskie |
są zawsze I

l i s I l e p s z K  ^

R z a d k i e  m e r k i p o c zto w e
wszystkie części świata. — Każda inna.

Znane z  do broci

Drożdże prasowane
poleca  n a  święta

Kazimierz Ogorzały (dawniej Jan  Nagiel).
w  K rak ow ie ul. S zczep ań sk a  1. 11.

Główne zastępstwo firmy:

Ad. Ig. Mauthner i Syn w Wiedniu.
Ceny przystępni. Geny przystępne.

R l V 9 P 9 n P 1 U  na i^aopj.trzo-U  Wf A l  ( U l u  J  <1 ne Arbenza paten t urzą
dzeniem Othronnem, są  najwięcej pojedyn- 
czemi, najraoyonami jszomi i najsdoskonal 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie.

Uważać na znak:
Garantie, A i  Arbenz Jo ugne, Lausanne.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 

inieresach w Krakowie i we Lwowie.

Już wyszedł

Kalendarz Diabła
na rok 1910,

i jest do nabycia po 1 kor. w  Admi- 
nistracyi „Djabła" w Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4.
Prenum eratotzy „Głosu Narodu" 
m ogą naoyw ać kalendarz w A dm i-  
niatracyi „Głosu Narodu" po zni

żonej cenie t. j.
80 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesy|ką pocztową.

Kupię pianinu
używane, lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu" dla H. S.

—•30 
1-—
2-—
3-50 
5 —
9-—

K. 1 5 -  
za nadesłaniem należy-

K.
K.
K.
K.
K.
K.

E k s t r a k t  o r z s e f e s ^ y
do farbow ania  siwych włosów 
wynalazku Ju lia n a  Józefo w icza  oerfumera

A
Jostto  najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciąga 10 m inut ufar 

bować posiw iałe w łosy
e j  na kolor cza rn y, brunatny, sza ry  I blond.

We Lwowie, u p. A. Beaco<•'a, uLua 
Hetm ańska 4, u Ign. Jahla, H otel 
Europejski i u p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J  H anaka i Sp. 
droguerja Szewska, Pr. JSopotha 
droguorja ul. Sienna oraz innych 
perfnmeryach. Cena flakonu kor. , 3 . 

flakoniki próbne 1 .3 0  kor. 
Przesyłka skład w W arszawie. 

Nowo Senatorska 2. (1382

Ji
m
5u
Ł1M
0 m
M
M
t1 -
3

Nr. 1. 100 szt.
„ 2. 200 „
„ 3. 300 „
„ 4. 400 „
„ 5. 500 „
„ 6. 600 „
„ 7- 700 „ 

wysyła do koron 20 
tości z góry z dołączeniem 20 h. nn porto. 
Kto sobie życzy przesyłki rekomandowanej, 
porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty przez 
c. i k. Dostawcę Dworu Hnnnsa Konrada, 
w Brux Nr, 1217 (Czechy). O seryach marek 
proszę zażądać mój najnowszy katalog Siar
kowy. 10 9 9

Z a r z ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a i n i ś k i e -  
g o  w  J e z i o r z a n a c h *  ad Borszczów 

wysyła w 5-kiiowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy
szczególnione na kilkn wystawach, tak  sto
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśmak, W inogroniak, Ożyni&k i t. d. w 
5-ciokilowych blaszankach, wszystko opłat
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franbo.

P iekarnia
bardzo dobrze prosperująca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, zbudowana we
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wiaz 
domosci udzieli Administr. „Głosu Narodu".

M oczenie w  łó żku
Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le

karskie. 1259 64
Instytut „SANITAS“ 

wELBURG, P 82. BAWARYA

ęM PERFUM £3^|j

1 ń f
COKCEKTBATb I I
>;/ •, *a?r c*. ’

• .*• k• r1

H urhata  z Rączką
Z a w s z e  w y b o r n a

Juliusza Gtossego  
w Krakowie.

’ !! Wszędzie do nabycia !!

„A U T O L ^
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro
wych, rowerów motorowych i łodzi motoro
wych, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) je s t do na
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto
ryka 1. 5, oraz u A, W eissiranna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 1

m m  & B a u m

1

v  TAJELJNOYOE.
S k ład  p ap ie ru  i d ru k a rn ia  

k o m erey a ln a  
POLECA

kopert z firmą kupie 
ką K. 4., urzędów. K.

Znakom i.cie gumowane.

j{«;tautacya z trafiką
bardzo dobrze idąca, przy głównej i ruchli
wej nlicy jest zarrz do sprzedania. Wiado
mość listowna pod „J. B.“ Afiministracya 

„Głosu Narodu". ■;

Wyszło z druku:

Umarli żyją!
„Śmierć cia.a nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją*'.
T reść : Siły duszy ludzkiej na jawie i wo 
śnie. Jasnowiazenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz
kosz. Śmierć j e it najwyższym zachwytem 
I sądem. Śmierć je s t oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duchowego z warstwami m agne
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? i t. d. 
Cena K .  1 3 0 ,  z przesyłką 14.. 1 -4 0 , za 
zaliczką K . 1*90. Do nabycia w Admi.il 
strasy i „Głosu Narodu", ul. św. Krzyża 1. 7.

P ierw szorzęd na

Restauracya
w bardzo dobrem miejscu w śródmieściu, 
je s t do sprzedania zaraz. Zgłoszenia listowna 
pod I. B do Administracji „Głosu Narodn",

„Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej

K-akÓW, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników I wydaje na żądania 

obiady 1 do domn

MIODOSYTNIA KR“ ó*
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 F

MiOu WYTRAWNY 
MIOD KURACYJNY

BUTELKA 1 K. 40 h. MIOD ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. MIOD KASZTELAŃSKI 
MUTELKA 1 Ł  60h MIÓD KOPOWIKG. BUTELKA i  Ł  40 h. MIUD BERNARDYŃSKI

ZAŁ020NA \P ROKU 1841.
u l io a  S ł a w k o w s k a  H r. 26*

P O L E G A :
BUTELKA K. 3 MALINIAKI -  WISNIAKI 
BUTELKA « K. — DEPSNIAK1 ”

l p t f i k i  ItMU kMiuiYtowti wMoiai«U tte w  Naród*. ^rgkanus rWoar Narcd«< (pod sara-di” J. R. ]■ -  :-,Uu8Łi«fo] al, św. Kn^a. I. 5,


